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T r e ś ć  *  S g o  K c .
I. Duch Literatury moskiewskiej: Oda na cześć Atylli. 

Wielka różnica między Madiarami a Moskalami w ocenie 
tej osobistości.

II. Historya Polski pod względem jój miejsca między 
ludami Aryjskimi a i tirańskimi. Lekcya pierwsza: Hydro- 
grafija, Orografija, — z osobną Mapką.

III. List prnf'. Ducliiiiskiego do Redaktorów Przeglądu: 
Błędy historyko* współczesnych w pojmowaniu Unii. Lu­
belskiej z 1508 r., upowszechnione w jednym z arcydzieł 
Matejki, pod tą nazwą.

lY. Tylko w języku fra n c u sk im : Treść przedmiotów 
1 Nr., które były drukowane wyłącznie w językach : pol­
skim i niemieckim z dopełnieniami.

V. Odezwa Polaków do Szwajcarów, wiersz przez Pa- 
iiią S.

(  b e r s i  c h t
der in der 2ten Nummer enthaltenen Gegenstande.

I. Welehen Platz die Moscowiten (Gross-Russen) gcgen- 
(iber den arrsclien Yólkern und deu Chinesen in etlmogra- 
phiseher Bezieliung einnehmen. — Geist der moskowitischen 
Litteratur: Gędięht zur Elnaydes Augedenkens Attila4ą — 
Grosser I uiterschied zwisclien den Magiaren und Mokowi- 
ten, in Bezug auł die Benrteilung Attila’s. Einige allgemei- 
ue Bemerkungen in ethuographisęher Bezieliung, in Betreff 
der. zu "schliessenden Yertriige zwischeu den europ;%ehen- 
Arias und den Mgskowiten.

II. Die Geschichte Polens in Aiisehung des Plazes, wel- 
chen dies? Nation zwischen den europitiseben Arias und 
den Tnranen eiunimmt, Erste Ym-lenung: Iłydrographift. und 
Orographig uuter Beipchluss ęiner Landkarte.

III. Brief des Herrn Profesor.? Duchiński an die Reda- 
ktion (Fortsezung).

IV. Aufruf an die Sęliweizer roj? Frau S.
V. Die Ethnographie Polens in Yolksliedern.

S o iu iu a ir c  <lu 13 \ r .
I. Place des Moscovites, Grands-Russcs, parmi les Peu- 

ples Aryas - europóens et les Ohinois au point de vue otli- 
nographiąue.

Quelques considćrations ethnographiąues eoucernant les 
Traitós a eonclure entre les Peuples Aryas-europeens et les 
Mo3c5vites.

II. LTłistoire de Pologmą au point de vue desa plaeo 
entre les Aryas-europćens et les Tourans. Premićre, Leęon : 
llydrographie et Orographie, acecpnpagnóe d’une Carte.

III. Lettre de Mr Ir Prof. Duchinski aux Redacteurs, 
(suitę.)

IV. Resumć de.s parties du 1 Nó, qui n’ont ótć publiees 
qu’en langue polonaise et allemande, accompagnó de don- 
nćes nouvelles.

V. Ethnographie de la Pologue daus les chanssons 
popnlaires.

I. Uucn Literatury moskiewskiej.

Na teraz ograniczamy się, na jednym poemacie 
szkoły panslawistycznej. Panowie: Kanreeki, Tacza­
nowski i ich zwolennicy w Poznaniu, Krakowie, Lwo­
wie, Pradze, Zagrzebiu i Belgradzie, myślą, że pansla- 
wisei moskiewscy podzielają ich zdania, co do ustroju 
federacyjnego Słowiańszczyzny lub mówiąc praktycznie, 
że Moskale zrzekną się powagi sw7ego Państwa i od­
dadzą losy jego pod decezyę Kongresu Słowiańskiego, 
pod sąd wiek:- mści głosów: Polaków', Rusinów, Wen- 
dów, Czechów, Morawian, Słowaków , Słoweńców, Kroa- 
tówT i kilku bardzo różnych gałęzi Serbów i Bułgarów. 
To znaczy, że mamy tych panów za. najniewinniejszych 
w sumieniu, chociaż, jeżeli komu to im, jako badają­
cym Słowiańszczyznę, pod względem ą/raktyczni/m, jak 
sami mówią, nie wiemy czy można przebaczyć taką 
niewiedzę potrzeb jeograticznych, statystycznych, kli- 
matologieznych,.Tcywilizacyjnych i historycznych, ludów, 
mówiących .jeżykami słowiański, mi. Zresztą, nie ich 
mamy na celu, ale tych, którzy pragną, prawdy. Owóż 
przytaczamy jeden ustęp wielkiego poematu, napisanego 
czystym i pięknym jeżykiem moskiewskim i przez poetą 
prawdziwie moskiewskiego, tj. pąięsbiwistę. Ustęp ten 
jest wyjętym z pieśni na cześć Hun nów i Attyli.

Musimy uprzedzić czytelników7 naszych, że w7 świę­
cie naukowym europejskim był pierwszy tiiozof Leib- 
nitz, który dopatrywali pokrewieństwa Moskali z llun- 
nami i Chińczykami, i dla tego to radzijj; PMtiowi I (a był 
jego radcą urzędowym płatnym) aby wprowadzał dc 
Moskwy nauki europejskie, a instytucye cnińskie.

•>Nie od Leibnitza przecież, ale z tradyeyj miejsco­
wych, poeta moskiewski czerpał pobudkę do ody na 
cześć Hunnów i \ttylli. Oda ta była tłumaczona na 
ję z y k i : francuski i niemiecki; w polskim zaś tłoma- 
czymy ją  po raz pierwszą ; jest ona niezawodnie j e ­
dnym z piękniejszych objawTów etnograficznych.

Ależ, powiedzą panowie politycy, uważający stopnie 
powinowactwa między ludami ze słowników: czyż Ma­
diary nie wywodzą się od Attylli ? Odpowiadamy .śmiało, 
że Mad i ary zupełnie, inaczej zapatrują lic na Attyllę, 
aniżeli Moskale, bo Madiary z ducha i charakteru swej 
cywilizacyi, są Aryami, a duch i charakter ludu mo­
skiewskiego wraz z jego 14 klasami dworzaństwa, jest 
czysto turański. Jest to rzeczą wddoczną z usposobień 
tych dwóch ludów: Madiary, naród rycerski, w euro- 
pejskiem pojęciu tej nazwy; ich złe strony są też same, 
co i szlachty polskiej, co i każdej szlachty: nadużycie 
pojęć o stanie rycerslDm, kiedy nim byfMprzestali 5 
W gieniuszu zaś narodu moskiewskiego nie było i nie 
ma wcale pojęć rycerskich. Moskalom potrzeba Attylli 
i tylko Attylli!
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Za czasów panowania Mikołaja I w Moskwie uka­
zał sięFpoemat ze szkoły panslawistyczncj w języku 
moskiewskim, który miał być wyrazem ich ducha i 
służyć 7 m za has ło ; jest on zarazom szczególna odpo­
wiedzią na poemat Bcrangera:

„Twe państwo się wznosi, rzekł Attylli synowi,
„I wskazał swym toporem, wprost ku Zachodowi....

Jest to oda poświęcona Maroszkinowi i Saweliewo- 
w’i. uczonym panslawistom; była publikowaną w Pe­
tersburgu, w zbiorze p. t. Prace historyczne współczesnych 
pisarzy. Zbiór ten był wydawany za współudziałom 
Kaczanowskiego, Pogodina, Bstriałowa, Moroszkina, Sa- 
welicwa i innyeh.

Oda na t ^ ść A ttylli.

„Stało się! Wasza myśl ujrzana światło. Wasz gie- 
niusz wysoki został pojęty. Nie bodzie w ięcej słowa, 
któreliy złamało twierdzenia wasze.

„Był czas, w którym Rosyja z obcego czerpała du- 
eha — czas ten jednakże daleko po za nami leż}'; 
wielkie odrodzenie się nasze zostało dokonanem. Pełne 
ducha, myśli rossyjskie, rozdzierają, obłoki marzeń nie­
miecki® i wytryskają ja k  zdrój czystej wody.

„Bóg dawno już obmył nasz honor z hańby obcej. 
Szwed pamięta na PultawęltłfA nie dla błahej parady 
błyszczały bagnety nasze na wałach Izmaiłowa! Na

I. W elchen Plaz nehmen die Moskowiten ge- 
genLłDer den A ras-Europaern  und den Chi- 

nesen ein?

Wir lassen die in unserer 1 Nummer erwuhnte Em- 
pfehlung Herm llenri Manitius (Mifglied des łustitutes), 
welclie derselbe an die Professoren und Gąpchichts- 
sohreiber tur die Jugend richtete, in der Form eines 
Briefes folgen, welchen Ilerr Martin an einen seiner 
Freunde. ais Ergcbniss der 'bwision dg$ ITiterrichtes 
in Bezug snf den Slavismus, schrieb. Die besagte Re- 
vision wurde ron Seite des Lnterrichts Minister Herm 
Durny iin Ministerial - Rundschreiben Capital XXI an 
die Professoren vom Jahre unter dem Titc l: ,.Z«r
yicolaus unii der I ’anslarisiinis}a Wcranlasst. Wir bcglei- 
teu diesen Brief des berubmten Gelehrten durch einige 
Beiniu-kungi n iibor die Lrsachen, w;elehe den Mosko- 
wit.cn erleichtern, sieli mit den Turanischen Vólkern 
weisser und gelber Farbę zu assimilirou; iiber deD 
Grund, warum sie Sdiwierigkeiten in Bezug auf ikrę 
Assimilirung unit den arischen Aplkern selbst Ontiiodo- 
xer Confession, besngnen:

„Ich bili ganz Ihrer Meinung was die Hauptfragen 
„anbelangt, welclie Sie mir mitgeteilt habon. Es ist 
„hóclist notwendig, in dem Lnterrichte. iiber die allge- 
„meine Geschichte, die urspriingliehe Einheit der ari- 
„scheu Rasse, welclie man unriehtiger Weise Indo-Ger- 
„manische nennt, auf das Nachdriiklichste zu betonen;

pięknych swych niwach i na szczytach Alp, widział 
Włoch pgdząvceg'o bohatera (Suworowa), jakoby burzliwą 
chmurę na niebiosach. Europa zna okropny dzień pod 
Borodinem, zna pożar Moskwy, przeprawę przez Bere­
zynę, trzy dni pod Lipskiem i dzień pod Paiyżem 
który to rozstrzygnął losy części świata. Przyszłość to 
zapamięta! Szturm na Pragę, poszedł w zapomnie­
nie, potężny syTu odwagi, Paszkiewicz, bohater Północy, 
odświeżył pamiątkę tego dnia.

„Nie! odważni Kozacy7 nic byli tłuszczą wygnań­
ców i zbrodniarzy, byli oni prawdziwymi Rossyjanami, 
silnem pokoleniem słowiańskiem.

„Czas nadszedł, aby7 zwodn. -ze twierdzenia Niem­
ców w proch rozetrzeć, a pomrok zwątpienia rozjaśnić 
póchodnią prawdy. Tu, w M o s k w i (j  b ły s z c z y promień 
tego światła! Tu, nawet kamienie wołają: wielkim i 
silnym jesteś, Słowiański Swiecie*

„Jesteśmy teraz tak okryci eh wała,
„ Więc przodków naszych czas dziś uczcić czyny7, 
„Attylla swą groźną dzierżawę całą 
„Wskrzesi nam — wróci jej przeszłe wawrzyny7. 
„Tak, Attylla ręką to Słowian twardą,
„Siebie i Zachód już zdeptał z pogardą!
„ A tyle wielki i w sile wspaniały,
„Ze wzniósł nachajkę— na Zachód zdum ały ...6

„da diese Einheit durch die Entdekungen der Philo- 
„logie und der Ethnograpliie? volikommen bewiesen ist.

„Es ist dringend geboten zu lchren, dass sieli diese 
„Einheit im Grunde, ungeachtet der Verschiedenheit 
„der Nationalitaten, boi den Yólkern arischen Stanunes, 
„welclie die. Europiiisćhe Gesellschaft ausmachen, er- 
„halten liat. Diese Yólker sind bestimmt, einstens die 
„Europ iische Fódcration zu bilden, indem sie das Band, 

ĄłWelches sie heute in moralischer und sozialcr Hinsicht 
„vereinigt, durch die Errbditung internationaler Schieds- 
^■erichte und gemeinschaftlicher Verteidigungs Mass- 
„regeln, fester kniipfen werden. Diess si»d weder an- 
„strakte Utopień noch aber enthusiastischc Profezeiun- 
„gen. Es ist eine naturgemiisse Entwiklung der Sachen; 
„ferner wird (lieses System ein notwendiges Gegenge- 
„wicht sein: 1° gegen die colośsale Entwiklung der 

ĄAincrikanischen Fódcration, welclie ans ihren jezigen 
„Priifungen in der konsolidirten Gestalt, einer stettig 
„anwachsenden Maclit heiworgchen musi- , 2" gegen die 
„Entwiklung der despotischen Einheit bei den turani- 
„sehen Yolkeru (Tartaren, Chinesen etc.) ‘des Norden 
„und Ostens, welclie unzweifelhaft bestimmt sind, der 
„cisernen Faust Moskowiens zu unterliegen.

„Ebenso nótig ist endlich eine genaue Unterschei- 
„dung der heutigen europaischen Gesellschaft, von der 
„zukiiuftigen 'Europaischen Gesellschaft: von der zu- 
„kiinftigen Europaischen Fóderation in etJinographischer 
„und geoyraphischer Hinsicht. Das eigeutliche Europa 
„delmt sich keineswegs bis zu dem Uralgebirge ausj 
„Europa endet im Flussgebiet des Dniepr, Die Mosko-
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Przytaczamy tg strofkę i w oryginale moskiewskim.

„Tiepier my sławny no i sławu 
..Pora nam predkow zaszczitit;
„Attilli grożnoiu dierżawu 
,,Wa wsiom wieliczij woskresit. 
r l)a, da, Hłowian rukoju twiordoj 
„Siebie, Wastok, 011 pokorit 
„1 wieliczawyj moszcznyj gordoj 
„Nagajkoj zapadu groził.“

W7 odzie tej, na cześć Attylli, jest głos ludu i glos 
l i tu  klas urzędników moskiewskich, których ludv cy- 
wilizacyi europejskiej, a między niemi Polacy i linsini 
uważają, że są potomkami, jeżeli nie z krwi to z du­
cha, rycerstwa, z czasowy zwanych wiekami średnk 1111

Etnografia, uważana jako żywioł kiytyemy, nie w sło­
wnikach a w duszy narodów' szuka stopni powino­
wactw między niemi. Jakaż to hanuonija między owa| 
odą, pełną szozeroty, pełną w i Łaj i nadziei, bo o mi­
łości mowy być nie możifj przy płodach tego rodzaju 
uniesień! Właśnie to, Mikołaj I, wT duchu ludu swego, 
Ośmielony upadkiem moralnym gabinetów', a szczegól­
niej panslawistów polskich >v r. 1846, wykrzyknął te 
pamiętne słow7a: „Na kolana poganie l!‘ do wyburzonych 
ludów Europy w 1848 r. V oto wobec f.yoh odgłosów 
prawdziwde narodowrych, od ludu i cara, nasi pansla- 
wiści, ba, i uczeni co wmawiają w młodzież naszą i 
■włościan, że Polacy, ItSsini i inni Słowianie są połą- 
1 zeni z Moskalami, w jedności ducha słowiańskiego!

„witen (merzen wir di es en Namen Russen aus, welcher 
„niehts', ais nur eine Zweideutigkeit in sit h birgt und 
„der, w'eder eine Kation, noch aber eine Rassc bezei- 
„chnet); die Moskowiten also, da sic dem Geiste uud 
„der Rasse nach Turanon sind. gehóren der Etiropa- 
„isohen Gesellschaft nicht an; sie triiben und desorga- 
„nisiren dieselbe ; sie werden nie mit ihr hannoniren; 
„sie kónnen mit Europa in  Yerkehr stehen, aber nur 
„in einem Aeusseriichen; die bereebtigte Bestimmung- der 
„Moskowiten ist in Asien żti suchen; dorl kónnen sie 
,,gross w erden; so lange ais rnan sie nicht zwdngen 
„wird, sich :n diese ihre Bestimmung zu digen und so 
„lange man das testament jenea Reter ms GroSsen, 
„weichcs fur die Menschheit so unheilvoll ist, fitr immer 
„cndgiiltig niclit \erniehten wird, so lange wird es t, e- 
„der Frieden, Sićherheit nocli Ordnung in Europa geben.“

4 Februar 1864. Ganz der Ihrige
llenri Alartin.

Es ist eine Tatsaehe, dass die Moskowiten mit der 
gróssten Leicbtigkeit die turanischen Yólkerstamme an 
sieb zieben und dieselben assimulireu; sie mógen weis- 
ser oder gelber Farbę sein, und machen. sie hiedurch 
nach dem Systeme, der Famlcreiden zu Brudern der ari- 
schen Slaven. Dieses ist zwar ein vernunftwidriges Sy ­
stem — und doeh ist os von Denen angenommen, wel- 
che den Stotf der Worte und dic Syntaxis der Sprache 
ais Basis um eine Nationalitat festzustellen, annehmeh. 
Troz Allcnt sind die Moskowiten doch nicht im Stande,

Zdziwią zapewne niejednego z czytf huków7 naszych, 
wyrazy Lorenzo Yalerio, w Izbie Deputowanych Kró­
lestwa Sardyńskiego w'r. 1849, kiedy mówił: „że Mo­
skale pogardzają Słowianami1' (zob. niżej str. 42). Zdzi­
wią się, ponieważ oceniają Moskali, jedynie ze stano­
wiska slow nikarskiego.

Faktem jest, że w każdym Moskalu tleje iskra cha­
rakteru Attylli, a to dla tego, że każdy Moskal ż \je  
pragnieniom kierownictwa — życiem w nieskończono­
ści. Jest to charakter bzyołogiczno-psychiczny. którego 
zastosowania tłumaczą sic historwizotiją; ale fakta są 
zrozumiałe dla wszystkich. Faktem jest ró w n ic *  że 
kiedy szkoła, której reprezentantem znakomitszym, mię­
dzy Polakami, jest autor dziSft: Ra Ci.rilisation et. k. 
Cavxe do l’ Ordre, występuje przeciwko zasadom, któro 
zalecamy; kiedy7 mówi:

„Jest rzeczą dowiedzioną że Rossyjanie-Moskalc 
albo \\  icdko-Rossyjanie, są ludem mieszanym ze .Słowian 
i z ludów Fiiuio-Tureckieli, nad którymi pierwsi otrzy­
mali pierwszeństwo. Ta obecność żywiołu uralskiego 
w ll is ton ' Wielko- Rossyjan, tłomaczy wiele zjawisk 
moralnych i społeczciiskich: 1. Charaktery usposobień 
umysłu Roissyjskicgo. 2. Życie komtiuahfó. :•}. Osobnt 
pojęcie o własności. 4. Skłonność do poddaństwa. fiJ S ła­
be uczucie prawa. 6. Szacunek dla faktu. Wszystkie 
te podstawy7 charakteru Moskiewskiego są niezawodnie 
pochodzeń.a Uralskiego lub azyatyekiegtf- którym krew7 
słowiańska dała zewnętrzne charaktery europejskie.

die Bewohner Yv eis-RassIamls in der l.mgegcud vou 
Smoleąsk ^ebensow7enig ais die <>rthodoxen Kleiniusseu 
welche seit dem XY11 Jahrinindert von 1’olen abge- 
rissen wurden, in Moskowiten zu vervvand‘e ln ! Die Etli- 
nographie ałlein ist im Stande diese merkwiirdige Er- 
seneinung .aufzukl;iren. Desslmlb soli man nicht die 
rspracheu, soudern den '/'rilimtitmis Charakter, welchcn 
grade dic Efhnnifeuplm behaiulelt und beurteilt, ais 
Grundlagt- der Studien aut dem Gębiete der Gesehiehte 
annebmen.

Was dieOChinesen insbesomlcre aubelangt, so ist es 
sicher, dass die Moskowiten an die Untejoohung dieses 
300—400 Miffifign zahlenden Volkes?fćiinstlich denken; 
denn sje (die Moskowiten) 1 iefiircłiten. dass wenn diese 
Mongolen einmal sieb auf Europaische Art militiiriscb 
organisirt haben werden, sie den W eissen Zftrcn fur 
so inanehe Lubili ais sie gescliwai lit waren ais ihncu 
die Moskowiten den Amur und dic kalmiicken-Lumler 
abgenommen haben, zur Reehenschaft ziclien werden.

Henie friigt man sich ebenso in Moskowien, wie bei 
den Mongolen: wem gebiihrt es eigentlich, das Reich 
der Dscbingisklianiden wieder herzustellen? Wir erin- 
nern die Herrn ProTessoren der Gesebichte und der 
Geographie an di®es Faktuni nur, um ihre Aufmerk- 
sarnkeit zu erregen, w7eb‘lie die ethuographisehen Stu­
dien in dieser Beziehung erheiseben; denn unsere „Re- 
vue“ iiberlasst es AndernĄCombinaFunen an die or- 
wahnte Tatsaelie zu kniipfen, welclie zu einer prakti- 
schen Anwendung dienen kónnten.

Indem fferr Henri Martin den Professoren ais Gnuid-
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Myślimy wszakże że należy uważać Rosy jan-Moskali 
w polityce. jako będących częścią świata Słowiańskiego 
ponieważ, mimo żywiołów szczególnych jalfie przyno- 
szą, Język ich i Literatura i ich stosunki historyczne 
wprowadziły ich w świat życia słowiańskiego." (Des 
Conditions dune  pa,i\ durable , page 67.)

B edy tak uczy owa szkoła, Mongoły7 z głębi Azvi 
uważają Moskali za swoich przedstawicieli wobec lu­
dów7 Europy; a tytuł Biatygp ('ani, którym czczą Mon­
goły tego, którego Europa nazywa Imperatorem Wasech 
Rorpi. ma u Mongołów daleko głębsze znaczeuie, niż 
tytuł Imperatora dawany7 Carom przez Europejczyków. 
Bimy Car u Mongołów znaczy7 monarcha, niepodległy, 
dziś jedyny na ziemiach Dżengishanów!

saz, die E m hrit der IScwohner Europa’s ł?i$, zum Dniepr, 
sowa anderseits, vom ethnogirąpnischen Standpunkte, 
die JEinłmt der Moskmniteii m it don Akmgołen in den Un- 
ti'rricht der MirroRehulen einzufiihren empfiehlt; giebt 
er Anlass zu cerschiedenen Betrachtungen in der Frage 
iiber die Mag i a, ren, der Esthbinder und Finnlander. Wir 
werden dićśe Frage in der kiinftigen Nunnner dieses 
Rla.tt.es, eingehend behaudcln Die Aufschliisse in dieser 
Frage erhellon ani besten, die Feberlegenheit dei; Miin- 
ner, w ciche bei dem Wienerkougresse im Jahre 1815 
das 1 nzip d(A Nationa.lita.ten zur Geltung gcbracht 
haben; im Gegensaz zu gewi?se5 spateren Anschaun- 
gen, welchen nur die Wortc und|^ynta.\is einer Spra- 
che, bei der i.nrschcidun^iiber Yolksstńinmc ais Rasis 
dienten. Wir w7erden in der Folgę, ebenfalis diei.drin- 
gende Notwendigkeit der Einfiilirung in den Sehulnn- 
terricht der l atsachc einsehen, dass die Jlindu das 
Rewusstscin ilirer Stamnn erwandschaft mit den Euro- 
paisoheu Arras, bereits in praktischen Anwendungen 
kundgeben.

Die Herren Kantecki, Taczanowski und dereń An- 
hiinger in Posen, Krakau, Lemborg, Prag, Agram und 
Belgrad, leben in dem stis.sen Wabne, dass die pansla- 
vistischen Moskowiten die Ansichten dieser llerren in 
Bet.refl der iiussern Ansschmiikung in. Form einer sla- 
vischen Foderation teilen; uni praktisch zu spreehen, 
dass die Moskowiten auf das Uebergewicht lhres eigenen 
Reiehes Yerzicht leisten w erden, lim sieh auf Gnade 
und Ungnade dem Ausspruche der Stimmenmehrheit 
eines slavisehcn Kongrcsses der Polen, Slovenen, Kro- 
aten und der verschiedenen Zweige des Stammes der 
Serben und Bulgaren zu unterwerfen! Wir wollen zwar 
anDehmen, dass die erwti.hnten Herren, ein ganz reines 
Gewissen haben, obgleich gerade rię, da sic, wie sie 
selbst sagen prakti*che  Forsebungen iiber den Slavis- 
nius anstellen, die Ertordcrnisse in geographischer, sta- 
tistischer, klimatologischer, historischer hinsiebl, sowie 
die Zirilisation der skwisch sprechenden Vólker, bęssęr 
ais irgend Jemand kennen sollten; — die Unwissenheit, 
welolie sie diessbezn.glich an den Tag legen, ist wabr- 
baftig tiberrasehend. Es ist jedoch nioht unsere Aufgabe, 
diesen Herren den Weg der Wahrheit zu weisen; un 
sere Bestrebung geht dahin, um denjenigen, welche die 
Wahrheit zu erfalireu begierig siod, an die Hand zu 
gelien. Bei dieser Gelegenheit wollen wir unsern Le­
sera ein Fragment eines grossen Gediclites rorliihren, 
welches von einem panslaristiscben moskowitischen Dich

Jakaż loika w rozumowaniu przeciwników7 naszych? 
Oto że powdnni-miy uznać w Caracie i w7 komunizmie 
ludu moskiewskiego, Słowianizm ! w7 stosunkach na­
szych politycznych, kiedy oto i Mongoły, patrzą na 
Carat, jako na reprezentanta ich narodowej polityki! 
Legitymistom francuskim nie przeszło to przez głowę, 
ale żeby tego nie wiedzieli politycy7" polscy, — to za- 
uadto niewinności!... A cóż powdedzieć nad w7ynikiem 
szanownego publicysty7 który każe nam uważać język 
moskiewski, a nawret literaturę moskiewską, za sło­
wiańską! Literaturę, w której panuje caryzm, komu­
nizm i nihilizm ! (D . r. ??..)

ter um das Andenken an Attila zu verewigen, ge- 
schr.eben wurdc

Wir miissen noch vorausschicken, dass der Fdosoph 
Leibnitz unter den europaischen Gelehrten der Erste war, 
welcher die Stammverwandschaft der Moskowiten mit 
den Hunnen nnd Chinesen entdekte; daber rieth er 
auch dem Żaren Peter T (er war bezahlter Staatsrath 
im Dienste des Żaren), er rnbge in MoskowieD europa,- 
ische Wissenschatten, dagegen aber chines:sche rinere 
Einrichtuugen einfiilireu ąl).

Aus der panslavistiseheu Schule der Zeit des Niko- 
laus riilirt ein Gedicht ber, welches ihr Manifest war 
und ais ihr Kriegsgesang dienen sollte. Es enthałt eine 
nierkw7iirdige Antwort auf Beranger s schones Lied :

Solin Attila’s, dein Reich erbebt sieb wieder!
Und mit der Axt wies er gegen Abend bin —

Der Moskowitische Diebter schbpfte seine Mittel nicht 
von Leibnitz, sondern aus den Ueberlieferungen in sei- 
ner lieimat. Dieses Gedicht w7urde zu Ehren der Hun­
nen und Attilla’s verfasst, und erschien in deutseher 
und franzosischer Uebersezung. Das mehrerwahnte Ge- 
dirht wurde zu Petersburg in einer Sammlung u. d. T. 
Historische Arheilm  der Zeitgenossen yeróffentlioht, wel­
che Arbeiten von Katschanowski, Pagodin, Ustnaiow, 
Saw7elief u. A. enthielt. Wir lassen eine Uebersezung 
folgen:

„Es ist gescheheD! Euer«@edanke drang ans Licht. 
Euer boher Genius ist begriffen worden. Kein femdlieb 
Wort wird Euie starken Schliisse breeben.

„Es war eine Zeit, da Russland von fremdem Geiste 
zebrte, aber sie liegt weit iiinter m is; d>  grosse Wie- 
dergeburt ist yollbracht. Russlands lebensvoller Gedanke 
durclibricht des dcutschen Gedankens Gewblk und spru- 
delt auf: ein Boru klaren Wassers

„Liingst^schon bat Gott unsre Ehre von der Schmach 
de^ .Fremdlings rcin gewuischen. Der Schwede gedenkt 
Poltawa’s, und nicht. zu eitler Paradę haben unsre Ba- 
jonette auf Ismailofs Wallen geblitzt. Auf seinen schb- 
nen Flureu, wie uuf den bbehsten Firnen seiner Alpen 
sah der Ituliener deu Helden wie eine Sturmwolke vor- 
iiberziehen (2). Europa kennt Borodino’s furchtbaren

(1 ) W ir werden diesen Unistami naher in den folgendcn Num- 
morn der rRevue“ auf Grnmi der Briefe Lcibn t//y an Peter I be- 
spreohen, weiclie Piekarski in Petersburg verbffentlicht iiat.

(die Ked.)
(2 )  Snwnrof,
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Tag, kennt Moskau’s Brand, den Uebergang Iiber die 
Beresiua, die jpęi Tage von Leipzig und den Tag von 
1’aris, der das Geschiek des Welttheils entschied. Die 
Zukunft wird daran deuken! Praga's S:urm (1) war 
vergessen — der Ktibnheit machtigcr Solin, Paskie- 
wr.sch, der Held des Nordens, bat seine Andenken er- 
frischt.

r Wir sind mit Rubrn bedeckt; aber aueb die E l i r e  
u n s r e r  A h n e n  s o l i  n e n  e r w a c l i e n .  A t t i l a ’s 
R e i c h ,  e s  s o l i  e r s t e h e n  in  a l l  s e i n c r  W u c h t !  
Ja, mit dem starken Arm der Slaven bat er den Osien 
unterworfen, nnd an der Spitze der Slaven bedrolite er 
im prachtigen Stolz seiner Macht den Westen mit sei- 
ner Geissel (2).

„Nein, die kiihnen Kosaken waren kein Haufen Von 
Gebannten und Yerbrecbern; die wabren Iiussen waren 
sie, das kraftige Gescblecht der Slaven.

Ja, die Zeit ist da, die Trugsehliisse der Deutschen 
zu zerstiiuben und das Zwielicht des Zweifels mit dem 
Fackelschein der Wabrheit zu durchbrechen. Hier in 
Muskan leuchtet er, dieser Sckein! Hier sekreien selber 
die Steine: Gross und machtig ist die slavische Welt! 
Und Ihr wartet es, die sie lehrten, sieh selber zu er- 
kennen!“

Der Pauslayismus charakterisirt, sicb selber in diescrn 
merkw iirdigen Poem vortrefflieh dnrcb einen colossalen 
■ 'oppi Isinu. Er nimmt init, vollstem Reclit und oline 
IJmschweif fiir Moskau das Erbe Attila’s in Ansprueb 
aber er mąeht Aftila zum Haupt der Sbuen.

Attila war das Haupt der Slaven, wie AIexantier II 
uas Haupt der Polen ist. Die Herren Politiker mit den 
Worterbiicberu in der Hand werden hierauf zwar ijra- 
gen: leiten denn die Magiaren ibre Herkunft nieht von 
dem Volke Attila’s ab? Hierauf erwiedtiiln wir entschie 
den, dass die Magiaren, Attila mit ganz andern Augen 
betrachten ais die Moskowten; denn die Magiaren ge- 
horen dem Geiste nnd Charakter naoh, dem arisehen 
Stamme an, der Geist und der Cbarak er der Mosko- 
witen sammt ibren gebildeten Stiinden, ist hingegen rein 
turanisch. . rnss dem so ist, konnen wir leieht erseben 
wenn wir die Beschatfenheit Uberlianpt, dieser zwei Yiil- 
ker vergleicben: Die Magiaren sind eine ritterliclie Na- 
t'on im europiiisehen Begrifte; ibre Sehattensoiten sind 
dieselben wie bei dem polniscben Adel un 1 dcm iibri- 
gen europaisclien Adel ubcrhaupt:«Uebergriffe in der 
Auflasu.ig des Ritterstandes, welebor eigentlieb in seiner 
ebemaligen Bedeutung erloseheu ist! Im Geiste der 
Moskowiten hingegen gab es nie, und gibt es keine 
Begriffe, iiber einen Ritterstand. Der Moskowite brauebt 
einen A tt i la— nur einen Attila!

Lnsere Gegner werden aber sagen : „liaben denn 
die in Europaisclien Solmlen erzogeYien Moskowiten 
nic W verlangt, man mćige in ibrem Lamie die Form 
der Europaisclien Zivilisation einfiibren? haben denn 
Dieselben nicbt Alles autgeboten, um die SpureU der 
Hirten - Kaufmannischen Zivilisation ihrer Nation zu 
verwiscben?“ Ja  wolil; und sie liaben ikr Ziel aucli 
erreieht. Europa anerkannte den Zarisnms sowie alle 
librigen moskowitisolien Institution fiir Europaiscli. J)r 
Zoll, ProfessOr an der k. k. Jagiellonischen Universit;'i.t, 
nebst anderen Gelebrten, bat diese Anerkennung ans-

(1 )  D ie  W iirg& rsclilacht S u w aroP s bei Praga.
(2 )  „N ahaik a ,“ die P e itsch e  der Sk ythen und Tartaron,

I gedriiekt, bei Gelegenheb seiner Aufkliirungen, welche 
1 er itner die Vorlesungen, die llerr Professor Du- 

chiński auf Jem Gebiete der Listorisclien Filosophie 
an der k. k. Akademie der M isseimehafteu abliielt 
gab. Der gfenannte Herr Doctor Tertrffl diese Ancrken- 
mnig in Bezug auf die moskow.Łische Ziyilrcclitsgesez- 
gebungLi Andre wieder in Bezug aut das Strafrecht 
dortselbst Einen fernern Bcweis dieser Anerkennung 
finden wir, bei Gelegenheit der Debatten im sehweize- 
rischen Bundestag, welcbe ans A nlasPdes  zwisclien 
der Scbweiz und dem Petersburger Labinet abgeschlos- 
senen Auslieferungsrertrages Ton Fliiehtlmgcu, statt- 
tar.den. Die Gelebrten und Staatsmauner yergassen 
bei dieser Gelegenlieit: 1° Dass in kein m Europaisclien 
Staat die lu&schende Iłd ig ion  in der Weise (wir meinen 
den Intolerantismus) gusgeiibt wini, wie diess in Mo- 
skowien Angesicnts der Orthodoxen Religion der Fali 
ist; 2° dass in keincm Burcjptiisetrgil Staat ein Selbst- 
hersoker existirt: in Moskowićn, aber selieu wir den 
Autokraten nicbt im Sinne eine-; selbst bis znr hoclisten 
P oteuz ausgebildeten r o m i s e h e n nein — wii 
efblikeu aut' dem rI’rone zu Petersburg, deu iiber Leben 
und Tod willkiirlich, nach eigmem Ermcssen, ycrfiigen- 
den Żaren-Patriarcken  im Sinne der kommunistischen Tlir- 
tmvblker, welcbe ihn ais ibren allgemeinen Yater an- 
seben! Der Zarismus anerkenut gnmds;izlich gar keine. 
stahilen G ettM , ais nur das, der Uribegrenitheit seiner 
Gewalt, und des ^omunismus im Geiste der Hirtciwól 
ker, Das Zarat kennt keine, O /dchheit der Gescze im 
Yergieich seir.er selbst zu ddń europaisclien Staatsgo- 
sezen; deam seine Anschauungen in Bctretl seiner Her- 
kimft und der Moralihlt iiberhaupt,-.sowie seineś Ver- 
lialtnisses zu seinen Uutertanen, sind v f l  den Unsrigen 
gan/heli vrersobieden.

I olgende drei Tatsaclien in der Geseluclite Mosko- 
wmns, welehe sulion znr Zeit des, den lioeliten Libc- 
ralismus representirenden Alexandor II stattfanden, be- 
weisen Obiges znr Geniige: a) D.*r "Ojkas vom 4 Miirz 
9 6 1 ,  welcher den Bauern den Grundbesiz in s Figeu- 
tum iibergab obnc die rechtmfessigeii Gntsbesitzer zn 
fragen: denn der betreffende Ujfc&Łfigt amdriiklich. 
dass der besizeude Grundadel bereitwilligst in Folgę 
der Yorschriften des Żaren (po naczertaniju naszenfu^ 
den Bauern den Grnndbesiz ''inrftumt; b) Der lTkas 
vom Jahre •olf>jB k ra0  welchen den Kuthoiikm /mini 
s"hcr 'Naiwna/itftt oline Ansnahm.e. die Erwerbuni;' von 
jegbJiem Gruadbesiz, in den sogeuannten A\restlielien 
Gouveruements Verboton wird. hier ist wolil zu bemer- 
ken, dass selbst Eeutc, welclie von dtiif Ilurkiywiiischen 
abstammon, jedocli katholiselier Religion sind. ebeufalls 
zu den auf diese Art geachteten Polen gOziŁblt werden 
— dass also in moskowitisehem Sinne die ■ '̂onfessifin, 
die Nationnlitrit au.•macht! Der Ukas vom Jahre 1878, 
welcher den Untertaninen des Zarat.es die Fref/uisktirunę/ 
der hoheren Schulm in Ziirieli yerbietet. Hiedurcb be- 
nalmi das Zarat den Eltern daft Reclit der Yormund 
schaft, und Leitung ihrer Kinder, c) Es befinden sieh 
untor dem Seepter des Żaren einige Zwanzig Millionen 
Polen|l| Eitliauer und Rutheiien, d. li. Menselmu Euro- 
paisoher Zivilisation, welcbe das Zarat beflnsen ist, 
der moskowitischen Zirilisation niilier zu bringen; die- 
ses Bestreben von Seiten des Zarates, kann unmfiglicb 
aufbdren, odcr eine andere RtBlitJmg aunelimcn, denn 
lnedurcb wiird'1 das Reich gefiihrdct werden. Duher 
miissen aucli die Geseze des Zivil- und Strafreclites
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in ihrer Anwendung, den ErforJerrńssen des Reiches 
in obigem Sinne entsprechen.

Diese drei Grundsaze des Reiches und der Gesell- 
schaft, welclie in der hochsten Bedeutung des Begi iffes 
in Moskowien ausgetibt we/den, nemlich die herrscheu- 
de lieligion, die utokratie und die dringende Not- 
wendigkeit der Russijlzirunęj, geben in entsprechender 
Weise allen Eormen des Zivil und BtrafgeSezes einen 
Charakter, welcher den Kulturgesezen der Volker Eu- 
ropttiseher Zivilisation, d. h. der Indhńdualisten unbe-

kannt und ftir dieselben unannehmbar is t! Die Zeilen 
scbreiben wir, um durcb die angefunrten Tatsachen 
den Forscher Geist auf dera Gebiete der Ethnographie 
anzuregen; die Anwendungen der hieraus zu zichenden 
Sehllisse in praktiseber Hiusicht, (łberlasseu wir jedocli 
Andern. (Fortsez. folgt.)

I. PlBcjg* des M oseovites v is-d -v is  des peuples 
A r  as-E uropćens et des Chinois.

Voi( i la rećh.mmandatioii memionnee dans Ie l r  No, 
que M. llenri Martin (de 1'lnstitut) ' 'adressa aux pro- 
fesseurs et aux auteurs de livres histonques destinćs 

A la jeungsse sous la formę d’une lettre fi un de ses 
amis, comme le rćsultat de la rćvision de Fenseigne- 
ment sur le slavisme, rccommandee par lc Ministre de 
rinstruction publiąue M. Duruy' au chapitre XXI de 
sa Ciri ulaire adressee aux professturs en 186-3 et por- 
tant le tit.re : 'łmr Nicolas et le Panslavixme“. Nous
aecompagnons les paroies di Fillustre bistorien fran- 
yais, de quelquesi reraarcpies sur les raisons qui faci- 
litent aux Mosćovites de s’ assimiler les peuples Tou- 
raris', tant blancs que jauneS, et sur lfa diificultes qu’ils 
rcncontrent a I ’ assimiler les peuples Aryils Slaveś; 
nieme ortliodoxes.

„Je pense entidremcnt eomrne vous sur les questions 
„eapitales, dont vous m’av6z parle. II est tres-nćcessaire 
,,d’insister fortemeni, dans F enseignement de 1’lnstoire 
„(tniyefselle, sur 1 unitę priinitive de la grandę race 
„argenne, appelbe improprement indo-europćenne, unitb 
„ćtablie par toutes les dćcouvertes de la philologie et 
„de 1’ethnographie.

„II est trcsnćcessaire d’ enseiguer, que cette unitę 
,,s’ est maintetiue au fond, sous la diversite des natio- 
„nalitćs, pslrmi les peuples d ’origiue arymne, qui forment 
„la Societe mropfanne, et qui devront former un jour la 
,.fed£ration mropeeniie, en ajoutant au lien rnoral et so- 
„cial qui les unit, un lien positif et politiąue, une or- 
„ganisation d’arbitrage international et de dćfense mu- 
„tuelle. Ge n’est point la une utopie abstraite, ni une 
„prophetie enthoimiaste; c.’est un developp<-ment logique 
„de la naturę des ehoses, et ce sera un contre-poids 
„ućcessaire: 1. du dćveloppement de la colossale fede- 
„ration ambricaine, dcstinee a sortir avec. une pmssance 
„toujours croissante dc son ćpreuve actuelle; 2. et du 
„dbveloppement de F unitć despotique cbez les peuples 
„touraniens (Tatars, Chinois etc.) du Nord et de 1’Orient 
„destines probableraont .a tomber sous la main des MosB 
„covites.

„II est tres-necessaire, enfin, de hien definir la so- 
„eiete europeenne actuelle et la futur fćderation*73uro- 
„peenne, itlinograpliiguement et giographiąuemcnt. La vb- 
„ritable Europę ne s’etend point <lu tout jusqu’aux 
„Monts Ourals; elle s’arrete au bassin du Dnióper. Les 
„Moscovites fecartons ce nom de Russes qui n’est 
„qu’une bquivoque et ne designe ni une nation ni une

„race); les MoSceyites, touraniens de race et de gónie, 
„ne sont pas de la socibtó europbcnne; ils la troublent. 
„et la dbsorganisem; ils n ’ en seront jamais un ólbment 
„harmoniąue; iii doivent traiter avec elie mais du de- 
„hors; leur róle lbgitime est en Asie et il peut avoir 
„la sa grandeur; jusqu’a ce qu’on les oblige a s ’y 
„resigner, et qu’on decbire pour jamais le Testament 
„de ce lierre le Grand s funeste a 1’humanite, il n’y 
„aura ni paix, ni securitb, ni ordre en Europę. “

Tout k vous,
Henr i Martin.

4 fevrier 1864.J

Nous n’ a\ons omis de la lettre de M. Henri Martin 
le passage conccrnant la possibilitb de la conquete des 
Chinois par les Moscovites', qu’afin de ddmontrer que 
leś bommes sći:eux de tous les pays commencent il re- 
connaitre la grandę didereuce des rapports des Mosco- 
vites Grands-Russes d’ un cóte, avec les habitants de 
F Europę Atlantique ou Occklentale, de F autre, avec 
les peuples Mongols, menie de F extreme Orient. Tan- 
dis que la grandę masse des TJuars de la Syberie, de 
Kazan et d’ Astraknn, une fois eonquis depuis la seconde 
moitie du XVIe sićcle, ne donnent plus aucun signe de 
vie politique, et ce sont eux qui constituent non pas 
la minorite, cornme on le dit, mais la majoritó des 
Moscovites, Grands-Russes parlant slave, tout en rejet- 
tant les trad.tions des Novgorodiens, des Smolenskiens, 
des Kieviens; tandis que les Moscovites ont tant de 
faeilite a s'assimlier des millions de Tourans, blancs 
et jaunes, au fond de 1’Asie, qui deviennent trbs-vite, 
d’ apres k  systeme de»< Pan.sUwes, freres de race des 
Aryas-Slares, systbme absurde, mais accepte par tous 
ceux, qui considćrent la matibre des mots et la syn- 
taxe des langues comme caraeteres dominant dans la 
question de nationalite; et voila que les Moscovites ne 
peurent pas parvenir a changer en Moscovites, ni les 
Russes-Blancs des enviro»s de Smoleńsk, ni les Petits- 
Russes ortbodoxes et separes de la Pologne depuis le 
XVII sifcle! C’est F ethnographie seule qui explique ce 
phónomćne. Voila pourmfti il faut placer non pas les 
langues, mais les caraeteres de civilisation, dont s’oc- 
cupe 1’Ethnographie, comme base fondamentale des 
etudes historiques.

Pour ce qui concerne les Chinois en particulier, il 
est clair, que les MoscoYites pensent, en effet, a la con- 
quete de' ce peuple de 300 a 400 millions d’ individus, 
car ils craignent qu’ ćtant organises militairement a  la 
maniere europćenne, ces Mongols ne veuillent eux-memes 
demander compte au rFsai Blanc, des violences qu‘ il 
s’ est permi es a leur egard, pendant leur affaiblissement, 
en s’emparant de F Amour et des pays des Kalinoucks.
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Aujourd* hui, aussi bi<-n en Moscovie que ehez los Mon­
goła. on se pose cette questiou: k  qui appartient de re- 
tablir 1’Empire des Gengisklmnides! Nous jmwramrfalotiS 
ee fait naturelh nient. qne cornme rxemple, pour aftirer 
d’autant plus l’attentinn des Professeurs de Geograpliie 
et d' Histoire sur la ncccssiie des etiubys etliuographiques; 
notre TtewBlaisse, d’ nurres personncs de faire des 
eombiiiaisous destinće a uno applieation pratiifae.

La r“ onimandutiou de, M. Henri Martin aux nrofos- 
scurs, d introduire dans E enseignenient aux ócoles inn- 
yennes 1' unitę des peiiplcs de 1' Europę liabitant jus- | 
qu’au bąssin du Dnieper, de menie que 1’unitę deX 
Moseovites ave<; l°s Chinois, au point do'Jvue ćtlmo- 
graphique, expose narurellement, ii dirterentes apprćcia- 
fions, la question des Madiars, des Estlioniens, des Fin-

II. Historya Polski.
Lckeva I. Miejsce Polski pod względem Hydro gra tii i O m cm iii,

W podziale Europy pod względem jeogratiezmin. 
dla dokładnego wyjaśnienia pytań etnogratiezn cli. hi­
storycznych i praktycznych, dotyczący cli mie jsca mie­
szkańców Polski względem siebie i względem inm -h 
ludów, — Jeoyrajia jest niezawodnie- jeszcze ważniej­
szym żywiołem krytycznym w ocenie historyi ludów, 
niżeli statystyka. Zamiast zwracania uwagi na dzisiej­
szy stan wykładu jeogratii Europy i Polski, przedsta­
wiamy kilka ogólnych uwag, o reformach w tym pun­
kcie, podniesionych za granicami Polski. Oddział ten 
publikacyi naszej nazwaliśmy. I.ekcyą jnęnptoę LUstioyi 
Polski, dlatego, że następnie postanowiliśmy ogłaszać te 
LeJccye Historyi Pohla, ze stanowiska etnograficzno-histo- 
ryeznego, o ile to być może bez krytycznych poglądów, 
prostem opowiadaniem. Taką być nie może Lekrya te- 
raźnnjsza, poświecona jeogratii. ponieważ idzie o wyja­
śnienie rzeczy, dla samych tylko Nauczycieli i Nauczy - 
cielek, powtarzających błędne zdania, że Polska jest 
na Wschodzie Europy i że Wisła jest granicą Europy- 
giermańskiej, od równin Sarmackich, i inne tym podo­
bne niedorz eznośei, utworzone przez Oentralistów NiiSj 
nieckich, w- celach czysto politycznych, a które to nie­

dorzeczność-' pisarze polscy z naiwnością" dziecięcą po­
wtarzają! Zostawiamy Nauczycielom i Nauczycielkom, 
zastosowanie wy ników z uwag naszych, w wykładzie 
dla młodzieży.

W czasach nam najbliższych podniesione zostało 
pytanie, co do reformy w wykładzie po szkołach Jeo­
gratii, mianow ie podziału Europy, w Towarzystwie 
Jeografioznem paryskiem r. 1870. Jeden z sekretarzy7 
tego Towarzystwa, pan Kazimierz Delamarre, żądał po­
wrotu do wykładu, jak i panował w całej Europie, 
w czasach projektu Sullego i Henryka IV, eo do fede- 
racyi czyli rozbroję...a ludów Europy7, wykładu, który 
panował jeszcze za czasów Piotra l i który oznaczał,

landais et des Basques. Nous traiterons eette question 
dans le nuinero suivant. Kon eelaircissement demontre 
le mieux la superioritc desjhouirm-s qui dans le trairć 
de Yiemie de 1815, donnerent une sigmtkatioii au prin- 
cipe de uatr.nalitć, sur les apprćeiaticurs posterieurs 
de ee nieme principó, car ces deruiers n*'y ont vu que 
la niatiere des mots et la syntaxe. fNous yerrons aussi 
dans la suitę, la necessitć d ’introduire dans I’enseigne- 
ment, cc fait que le progr&s de la conuaissance que 
eonimeneent a avoir les Ilindous, de leur parente avec 
les Aryńs-Europeens, se manifeste deja dans les appli- 
cations pratiques.

za właściwe granice Europy od A/yi: Finlandyg i ko­
tliny Dniepru.

Uiekawa jest okoliczność, która spowodowała wy­
stąpienie pana Delamarre; okazuje bowiem, że myśl eo 
do reformy, o której mowa, nie była jego tylko pomy­
słem. Towarzy stwo Jeograficzno paryskie, uznało pu­
blika cyc Yi(|ucsnora. eo do reform w pojęciach o Sto 
wiaiiszczyznie, za tak ważne, ż - poruczyło panu Dela- 
marre zdać osobny raport o tych reformach Towarzy­
stwu. Sprawozdawca, stanął po stronie Yiquesnol'a. wy­
kazując,' że Moskale, z potrzeb swych etnograficzny cli 
i historycznych, a nawet i jeogralicznyeh. są o tyle 
obcy Europie, ile pokrewni ludom Azyi. Przeciw temu 
zdaniu wystąpi*- p. E. Cortamb -rt. najstarszy wiekiem 
z autorów dzieł, przeznaczonych dla młodzieży (jest 
on nauczycielem wielu pokoleń i w Polsce). Pan Cortam- 
bert, mimo podeszłego wieku, nie wahał sic zreformo­
wać swoje wykłady, eo do miejsca Moskali między lu ­
dami Vryjskiem' nie-Aiwjskienii: mimo że używają 
oni języka słowiańskiego, pomieścił ich, pod wzglcdem 
etnograficznym, między ludami Turauskieini^zaliczając 
do nich nawet Moskali Dońskich i górnej Wołgi. Air 
na wyłączeń.e ich z Europy', pod względem jcografi- 
eznym, nie zgadzał się. Nie zgadza się on również, na 
wykład w szkołach, żc góry Uralskie nie są granicami 
Europy od Wschodu, chociaż wyznaje, że Gór\ Ural 
skie nie mają takiego znaczenia, nawet pod względem 
czysto orograficznym, jak  góry Karpackie lub Piie- 
nejskie.

Pana E. Cortainbert«, w tym wywodzie wsparł jo 
den z jcografów, należący do młodej generaeyi, pan 
Reclns, którego imię często spotykamy i w Dztenmkaeli 
polskich, gdy mówa jest o jeogratii. Wywody tego uczo­
nego najlepiej jednak udowodniają potrzebę reformy 
w podziale jeograficznyin Europy. V rzec/' samej, 
Pan Reclns, jeszcze silniej, niż pan E. Corfambert, na­
staje na to, że góry Uralskie nie mogą by7ć granicami, 
bo są tylko wzgórkami (oprócz dwóch wzniosłości); 
przypomina on nadto, ze administrH-ya moskiewska 
nie uznaje żadnej różnicy między Moskwą europejską a
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azyatyeką; że sa ogromne przestrzenie ziem, które uczeni 
w} taczają z Europy, a które stanowią częś® jgubernij, 
będących z tej strony gór Uralskich. Pan Reclus mówi 
to wszystko w swoich książkach przeznaczonych dla 
młodzieży, i dodaje razem : że jednakowoż trzeba (il faut!) 
uznać góry Uralskie, za wschodnie granice Europy!

Te nieporozumienia dowodzą najlepiej, że żyjemy 
w czasach przejścia pod względem podziału Europy i 
pod względem Geograficznym. ByT czas, żc mały zaką- 
cik ziemi w dzisiejszej Turcyi z w al sig Europą; w XVII 
i XVIII wieku, kotlina Dniepru, kończyła Europę. 
W X M II wieku dopiero włączoi o Cesarstwo Moskiew­
skie do Europy^,. ale wyłączano z niej jeszcze guber- 
nije: Kazańską, Permską i dalsze ku Wschodowi. 'Pak 
uczono i zrozumiano jeszcze za czasów Mikołaja I aż 
do 1810 roku; odtąd dopmroy zaczęto u w a ż a j  mnie­
mane góry Eralskie, za,.,granice Europy' wschodniej. 
Ale jeżeli mieszkańcy kotliny Wołgi (należąeej do j e ­
ziora Kasp’jskiego7i jeżeli Kazańczycy i mieszkańcy 
przy-JJralscy, są Europejczykami, dla czegóż nie roz­
szerzyć Europy i dalej, ku Wschodowi?

Uważamy za odpowiednie dzisiejszeimYstanowi rze­
czy, nictyłko wcielić do Rur >py Moskwo z tej strony 
wy/ą n uralskich, aby ująć w jej granice na północy, 
kotlinę Tobołu i rzekę Ob, od wpadku do niej Tobola; 
a na południu, wcielić do Europy, wszystkie kotliny' 
należące do jeziora Kaspijskiego, do którego jest pod­
ległe i jezioro Arak Uważamy' też za słuszne, wziąść

II. Die Geschichte Polens.

Yom Standpnnkte des Yerbaltnisses dieses Landes zu 
den Arischen und Turanischcn Landern.

Erste Vorle8ung: Hydrographie und Orographie.

Man kann die Geschichte Polens in Bezug des Ent- 
stehens der Nation, der Einwohner, dereń Entwieklung, 
der Charaktere derselben, und ihrer Zhilisation, nieht 
in Bctracht ziehen, ohne die Ee-bcnsfragen, riięksiehtlieli 
der gegenseitigen Bezielmngen, unter allen Europiiisch- 
arischen und Turanischcn olkern, zu beriihren. Diess 
ist eine Folgę der Lagę Polens, in geographischer und 
ethnographischer Bezielmng.

Wir wollen mit mfiglichster Kiirze eineu Ueberblick 
Polen betreffend, entwerfen.

Die Yorstellung ist ganzlich irrig, wonach das Ilett 
der Weichsel, oder aber das, der Oder, polnische 
Reich in geografischer Hiusicht in zwei Hiilłten teilt. 
in die WestlirUe und Oesftiche; die Erste gubirgiy, d ie 
Letztere eine Ebene: nie sogenannten sarm atischen Ebenen. 
Diese Einteilung ist nur ybn den deutsehen ZentralUten 
vorgenommen worden, welche in ihren iibertriebenen 
Ansprlicben, ihre Tenden/.en rechttertigen miichten, indem 
sie ihre Besizungen, bis an das linkę Weichselufer vor-

na uwagę, wyrazy pana E. Hervet. W tym względzie, 
pisze on w broszurze: Mą visi.t« h V eorpnsitwu de f/eo- 
r/raphie et d’ Jth,togmphi» an Chmnps de M ars: „Gwałto­
wną jest potrzebą, oddzielić Turańczyków, Moskali od 
Aryuwr, — powinniśmy widzieć Em;opę taką jaka  jest, 
w pojęciach takich jak ie  wskazują badania naukowo. 
Zwą kle jeografije oznaczają za granice Europo wscho­
dniej, łańcuch gór uralskich; ależ nie jest to granica 
hzyczna, ponieważ -góry te są bez znaczenia, nic mogą 
być uważa nenii za (granice (nie już dwóch krajów, ąłe 
dwóch części świata); ich obie strony są te same, pod 
względem geologicznym i etnograficznym; nie' są też 
one graniejy polityczną. Jeograf berliński, pan Henryk 
Kiopert. zaleca rozciągnąć granioe Europy aż do To­
bolska i do rzeki .,0b. Oto przy najmnie j gganica natu­
ralna.. Nie należy przywiązywać wagi do wyrazów, 
jak  tyle tylko, o ile mają znaczenie jasne. Jeżeli te 
dwa wyrazy: Europa i Azya,, mają tylko służyć dla 
oznaczenia krajów jdkiehkoliris1>: 'jeżeli nie odnoszą się 
do jakiej klasytikaeyi ; jezfdi nie przedstawiają nie 
syntetycznego; jeżeli nie mają na celu obudzi,- dwóch 
różnyToh pojęć, wyrazy- takowe nie warte uwagi. Lecz 
kiedy jest pewnem, ż<aEuropa oznacza pojęcia jedne, 
a Azya drugie, wyrazy te nabierają wielkiąj doniosło­
ści. Od Gibraltaru do Dniepru, wszyscy jesteśmy bra- 

-'cia jednego rodu.“ (str. 11— 12).
Dopełnić należy powyższe uwagi przypomnieniem, 

że Europa wschodnia czyli Kaspijska, różni sic od

1 schieben wollen und mit Ziihigkoit beliaupten, dass 
dieser Fluss ihre natiirlichen Grenzen gegen Osten 
oildet. Man kann in diesen Tendenzen leicht die Erin- 
neruniren an die Grenze, welche in graner Yergangcn- 
łieit. die Weicńseł zwischen Germanen und Sarmaten 
hildete, erkennen; aber hiedureb wird in wi?Sensehaft- 
iiclipr Beziehung noch nichts bewiesen. In det'That, 
begiunen die Ehenen in Europa, weder an der Wmehseł, 
noch au der Oder, nbch an der Elbe, sondern am Rhein 
und iiberdieśs gewabren die Ebenen trankreiclisćund 
llollands heinahe denselhen mldik, v;ie die sarmatiscli&w 
Ehmetti. Was die Einteilung koleus m geographischer 
Beziehung anbdangt, so sollte man liierin elier auf die 
Ideen zurtikkommen, welche zur Zeit des Projektes der 
Snllys und Heinricha IV, der enropaischen Ftlderation 
so vie aut die Ideen, welche noch am Anfa ig des XVIII 
Jalirhunderfs ynrgeherrseht hahen. Die Tatsache, dass die 
Eliisschen Finnlands und das Stromgebiet des Dniepr, 
integrirende Teile des Ailantischen Oeeans biklen. 
rechttertigen ebenso die Ideen jetmr Zeit, ais aiich die 
diesstu ziiglicbe Aiisehaungsweise in unseren Tagen. Das 
Ntromgebiet der Wołga enTzielit sich, nm figtirlicb zu 
spreclun, gewaltsam dem Atlanti®ben Ocean, nm sich 
mit dem Caspischot .Ago (keineswegs MeeiTfzu wereini- 
gen. Die entsebieden entgegengesezte Riclitung, welche 
die westliebe Dlina und die Wołga in ihrem Lanfe neb 
men, kennzeirlinet yollstiindig die zwei ganzlich von 
einander yerschiedenen und diyergirenden Regionen. 
Dieses simple und klare Faktum, war binroiebend um 
Weiland Proudhon zu dem Ausruf zu yeranlasseu:
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Europy Atlantyckiej czyli Zachodniej, pod względem 
ieograficznym, etnograficznym i historycznym. Główne 
te różnice s ą : charakterem panującym w Europie Za 
chodniej czyli Atlantyckiej, jest 'tdiełka PołzmaitćfSe ko- 
tłowin rzek ; charakterem panującym w Europie Wscho­
dniej czyli Kaspijskiej, jest brak takiej rozmaitości. 
W zastosowaniu do Polski i do Moskwy, wynik ten 
bardzo uderzający, który ma wielkie następstwa: bo 
kiedy system wód należących do Wołgi, która tak 
gwałtownie wyrywa się od systemu Atlantyckiego, bo 
jej spieszno do jeziora Kaspijskiego1, obejmuje więcej 
niż trzecią część całej Europy Zachodniej, Polska hi­
storyczna, stanowiąca tak małą cząstkę tej Europy, jest 
rozszarpaną przez siedem systemów rzecznych: Odrę, 
Wisłę, Dniestr, Boh, Dniepr, Dźwinę i Niemen. Kie­
runki Dżwiny i Wołgi, najlepięi okazują granice mię­
dzy prawdziwą Europą starożytną a nową czyli Kas­
pijską; też same granice naturalne jeograficzne, są gra­
nicami Polski ku Wschodowi.

A.Seit der ersten Teilung Polens, organisirte man 
ein Anschwarznngssystem gegen Russland, welehes so 
hoffen, wir wohl sein Ende erreicht haben diirfte... 
Man sagte in Bezug auf Polen und seiner iibertriebenen 
Anspruche: „„die Lithauer sind aber keine Polen, die 
Ruthenen sind ebenfalls keine Polen und die Bewohner 
von Ostpreusen und des Herzogtum’s Posen, welche 
teilweise Deutsche oder germauisirt sind, konnen doch 
nicht ais Polen denselben zuriikgegeben werden. Was 
die Grenzen, d. h die grossen natiirlichen stralegischen 
Linien anbelangt, so hat Polen keine; weder im Ost<n, 
Westen noch im Osten. Es ist das meist blosgelegte 
Land auf der ganzen Welt; es besizt im Siiden nur die 
Karpathen-Kette, welche dasselbe von Ungarn trennt 
welche Bergkclte, aber n:cbt hinreicht um ein Polen 
zu bezeichnen.“ “ Solche Zweifel, machten die wiirmsten 
Anhanger Polen’s wanken. Die Theorie jedoch, welche 
man sich zureebt legt verursacht keine Verlegenheiten. 
Man Wird mich fur eincn Russcnfreand halten; das er- 
warte ich; ganz nach Belieben: das rllhrt mich gar 
nicht. Ich wiirdc aber tiber mein Land und meme Zeit- 
genossen enóten, wenn sich unter uns kein Mann tinden 
sollte, welcher gegen die polnisćhen .(Hukeleiśn, welche 
nur eine Folgę der •ftalienisclnn Gaukoleien vom vo- 
rigen Jahre sind, protestiren wiirdc. “

Es handclt sich hier jedoch nicht nm Polen; es 
Landelt mh einfach nm die Geseze in hydrographischer 
Beziehung. Der Flachenranm des Stromgebietes der 
Wołga betragt den diitten Teil, des ganzen Atlantischen 
oder Westlichen Europas mii Einschluss des Stromge- 
bietes des Dniepr.

Vor dem Kriege im Jahre 1870, verlangte einer der 
Seeretiire der Geographischen Gesellschaft in Paris, Herr 
Casitnir Delamarre, die Anerkennung der finnlfinischcn 
Fliisschen und des Stromgebieies des Duieprs ais aiis- 
serste Grenzen Europa’s im Osten. Herr Casimir Dela­
marre stellte Jrnsen Antrag inmitten der geographischen 
Gesellschaft bei Gelegenheit. seiner Berichterstattung 
ilber die Tragweite der Arbeiten, des verstorbenen Vi- 
ąuesnel riicksichtheh der Reformen in Bezug auf die 
Beurtennng des Slayismns. Man wird sich bei dieser

Orografija jest tu w zgodzie z hydrografiją, ponie­
waż wzniosłości W ałdajskie (czyli Wenedyjskie) na­
leżą do systemu gór Skandynawskich, tj. do systemu 
gór Europy Zachodniej y  wyżyny zaś przy-Dnieprzań- 
skie, mianowicie Kijowska i sławne Porohi czyli kata­
rakt) dnieprowe, są ostatniemi odroślami Karpat.

Zobaczymy z kolei, że charaktery cywilizasyi i tia- 
dycye historyczne usprawiedliwiają, ze swej strony, 
nowy podział jeograficzny Europy, leżeli można nazwać 
nowym, system, który panował w Europie jeszcze v\ po­
czątku XVIII w ieku!

Mapka tu dołączona dopełnia i wyświeca Pierwszą 
Lekcye llis to n ji Polski, to jest Ziemi naszej, między in- 
nemi krajami. Ważne na pisk znajdujące się na nej, 
które określają charaktery cywilizacyi Rusinów pizy- 
Dnieprzaóskich i Moskali, będą przedmiotem rozbioru 
w drugiej L ekcyi Ilistoryi Polski.

Gelegenheit wohl erinnern, dass der verstorbeue Gelebrte 
selbst constatirte, dass es ihm gelungen sei die Tat- 
sache festzustellen, wonach die slavischen Colonisten, 
yielmehr die Warager-Russen, welche hinsichtlich der 
Sprache slavisirt wnrden, und Novgorod, die Ufer des 
Dniepr und des Dniestr bewohnten den moskowitlschen 
.Staat inmitten der Turanen gesrriindet haben; dass sie 
endlich, in den Massen dieser Urbewobner der dortigen 
Gegenden vollstandig aufgegangen und von denselben 
aufgesogen worden sind. Um diese seine Sehlussfolge- 
rungen endgiiltig festzustellen, lud Viquesnel im Jahre 
1850 flerrn Duchinski ein, an seinen (v iquesnelis) Stu- 
dien Teil zu nehmen. Herr Duchinski war eben von 
seinen Reisen im Oridnt in Paris angekommen. Herm 
Ducbinski’Sl geograpbische Studien befestigten in ent- 
schiedener Weise, die ethnograpldscben Studien der bsi- 
den Gelehrten.

Die Fragen, welche wir eben besprechen, kamen 
auf folgende Weise vor das Forum der geographischen 
Gesellschaft in Paris: Herr Casimir Delamarre erneuerte 
den Antrag dieser bciden Gelehrten im angedeuteten 
Siune, indem er diesen Antrag vor der geographischen 
Gesellschaft durch seine eigenen Anschauuugen in dieser 
Richtung motivirte. Der Decan, der SchriKsteller ftir den 
Unterricht der Jttgend in Frai.kreich Herr Engene Cor- 
tambert, welcher viele Schiiller in allen Weltteilen hat, 
und welcher in seinen Arbeiten den Nichtslavi mus der 
Moskowiten sogar im ebemahgen Grossfiirstentnm Sus- 
dalien ungeachtet ihrer slavischen Sprache, welche ihnen 
von ihren Erobererden Waiiiger-Russen, welche ebenfalls 
in Novgorod am Dniepr und Dniestr slavisirt waren, 
ubermachten, annimmt — will eine Trennung Mosko- 
wiens von Europa in geographischer Beziehung nicht 
zugeben. Herr Reclus unterstttzt diese Ansichf les ńerrn 
Cortambert obgleich er anerkennt, dass die Hiigelkette 
des sogenannten ilralgebirges keineswegs von der Be- 
deutung der Karpathen oder der Pyreneen sind, und 
daher in keinem Falle Jie Grenze zwischen den euro 
paischen und asiatischen Moskowien bilden konnen. Die 

i russische Staatsverwaltung giebt tibrigens einer Linte.- 
I lung tiberhaupt in diesem Sioue nicht statt; nichtsde-
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stoweniger fordert Reclus die Gelehrten auf, die erwafeite 
HiigelUette ais Grenzlinie zwischen Europa anzunehmen. 
Herr Emile Hervet sagt in seinem Heft: vMein Besuch 
in  der geographisch-ethnof/rapiiischen Ansstelhmg auf dem 
Champ de M ars“ (im Jahre 1867) sagt Seite 11: „Ein 
Geograph aus Berlin Ilcrr Henrico Kiepert uchliigt vor, 
Europa bis Tobolsk und dcm Lauf des Obi auszudehnen. 
Dieser Vorsclilag stcllt uns wenigstens nattirlicbe Gren- 
zen in Auss '‘bt.“

Wir halten es fur erspriesslich das Prinzip anzu- 
nehmen, wclcbes wir in Bezug auf die Einteilung Eu- 
ropa’s in der 1 Nummer unsres Blattes (Seite 36).

Was Polen insbesondere anbelangt, so sielit man, 
dass d;eses Land nicht nur einen integrirenden Teil 
des Westlichen oder Atlantischen Europa in Bezug auf 
die Richtung, des Laufes der Gewasser bildet; aber auch 
in Betreff der kennzeiehnenden Cbaraktere dieser Ge­
wasser d. h. ihrer Manigfaltigkeit, welche eben der 
Manigfaltigkeit der Cbaraktere der Gewasser im tibrigen 
Atlantischen Europa, entspricht. Die Einbeit des ge- 
scbiehtlicben Polens mit Europa liiksichtliek der Be- 
scbaifenheit in hydrographischer Beziehung seiner

II. Histoire do Pologne.
Fremiere Leęon. HydrograpHie et Orographie.

On ue peut aborder 1’histoire de la Pologne au 
point de vue de la formatiou de la nationalitć de sŚs 
liabńants et du dćveloppement des caraeteres de leur 
emlisation, sans toueher aux cptestions yitales des rap- 
ports entre tous les peuples Aryhs-Europeens et Tou- 
rans. C’ est la position geVgrapbique et ćthnographiquel 
de la Pologne, qui en est la raison. Nous deyeloppons 
le sujet av |e  quelques dćtails dans le',texte polonais. 
lei nous nous contenterons d’ un resume.

L’ ideep que le courant de la Yistule. ou celni de 
1’OdeT, śepare 1’Europę au jioint de Vue ^5eogvaphiquc 
en deux parties: Oncidentalc et OrMnUite, la pfemiWfc 
montcM/ni use, la dernmre, prescntant des plaines qu’ on 
qualifie du nom de plaine.s sarmatigms, est tres-erronee. 
Cette <li> ision n’ est faite que pour satisfaire les pre- 
tenfons des Oentralistes allemands, qui yeulent aussi 
legitimer leur tendance & etendre le-urs pbśl&ssions 
jusqu a u \  bords de la Yistule, car c’est ce fleuyc qu’ils 
dćsignent avec insistance eoinme frontiere entre les 
deux parties de 1’ Europę. On <loit obsener  dans cette 
diyision les rćminiseences de la dćsignation de la Yis­
tule eoinme frontiere entre les Germaius et les Sa- 
maPbeS par Tacite. Or il ne s’y trouve rien de scion- 
łifique. En effet, les plaines ne commencont ni avee la 
Yistule ni h 1’Oder, ni niemo avec les bords de 1’Elbe, 
mais depuis le .Rbin, et eneore la inąjeure partie de 
la France et la Ilollande ne nous presentent que des 
plaines a peu preś" semblables a celles qu’on designe 

'sous le nom dc plaines scmnafiqnes. Dans la division 
geographique de 1’ Europę, i! faudrait plutbt reyenir 
aux idees qu prevaiaient a l'epoque des auteurs du 
projet de la federation europeenne, de Sully, de llenri 
IV aux idees qui regnaient encore au coinmencement 
du XVIII sićcle. Le fait que les riyibres de la Fin-

Gewasser, wenn wir nemlich die Flussgebiete der Oder, 
der Weichsel, des Dniester, des Boh, des Dniepr, der 
Dlina und des Niemen betracbten, erregt uusere Auf- 
merksamkeit besonders gegeniiber der Einformigkeit der 
Gewiisser Moskowiens, wo das Flussgebiet der Wołga 
allein, den dritten Teil des ganzen Flachenraums, des 
Atlantischen Europa umfasst.

Die Charaktere der Zivilisation, sowie die geschicbt- 
lichen Ueberlieferungen der Bewobner der angefUhrten 
Gegenden, stehen ungeachtet ihrer Abstammung ifn 
Einklang mit der Einteilung Europa’s in das Atlant-ische 
und das Caspifllie^ wie wir diess angenonnnen haben 
und in der 2 Vorlesung iiber die Geschichte Polens, 
sehen werden.

Die beigesclilossene Kartę vervolIstandigt die Beur- 
teilung Polens, in hydrograptiischcr und orogratiseher 
Hinsicht.

lande ainsi que tout le bassin du Dnibper, font partie 
inthgrante de 1’ Ocean Atlantiąue, justifie ces idćes au 
point de vue gćographique aussi bien pour notre 
ópoque. Le bassin du Wołga se soustrait, pour ainsi 
dire, avec yiolence a 1’Ocean Atlantiąue, pour s’unir 
au lac Caspien, qui bien entendu n’est pas une mer. 
Les directions opposfes de la Dwina Occidentale et 
du Wołga caracterisent parfaitement les <leux rógions 
fesentiellement differentes et opposees. C’ est cette 
simple indica.ion d’un fait bien clair qui fit dire a 
Proudhon ces paroles- insignifiantes ; „On se disflif a pro- 
póś de la Pologne" et de ses hautes pretentions :!^|ffMais 
le§l Lithuaniens ne sont pas des Polonais^ les Ruthhnes 
ne sont pas des Polonais... En fait de frontiere, e’ est- 
fi-dirc de grandes lignes strategiques donnćs par la na­
turę, la Pologne njj en a pas, ni au nord, ni a 1’ est ,ui 
a 1’onest. C’est le pays le plus effucó de la terre...““ 
> e doute faisait hćsiter les plus amis. Avec la theorie 
dont on parle, on n ’ieśt embarassd de rien. On va 
nYappel^r riissophile7 je  m’y attends; on nfappehera 
ysinime on voudra: je  ne m’ en ćmeus guere. Mais je 
rougira iade mon pays et d S m es  contemporains, s il 
ne se trouyait parmis nous un homilie pour protester 
oontre ces jonglerios polonaises, suhe au jonglerie ita- 
lienne de 1’an passe. J ’ ni attendu tant que j ’ ai pu; 
pourquoi faut-il que cet homilie, se soit moi. (1)

Mais il ne s’ agit pas icti de la Pologne, il s’ agi* 
purcinent et simpleinent (les lóis hydrograpniques. Eu- 
yisngeons la qnestion dans quelques-uns de ses dćtails.

En 1870, avant la guerre, T un des secretaires de 
la Soeiete de Góographie de Paris, M. Gasimir Dela- 
marre, demainla la reconuaissance des rGieres de la 
Finlande et du bassin du Dnieper eomme limites ex- 
tremes, Orientales de 1’ Europę. Mr. Casimir Delamarre 
nosa cette demande, au sein de la So dt^, «i 1’ occasion 
de la leeture d’ un rap]iort qu‘ il fit sur la demande de 
la Societe sur la partie des travaux de Viquesnel, con- 
cernant les reformeg dans 1’ apprćeiatwn du slayisme.

(1 ) Les traites de Y ien n e on t-ils  cessó  d’ exister.
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On se rappąlle que ce sayant, r-onime il le coustate 
lui-m$me;* ótait pawenu a tmiwei que les eolons slavcs 
ou pintot les Yarćgues-Russes |lavjs(fl[ quauf au luu- 
gage a NTot irtirod, sur le Dnieper ci le Dniester. les 
niemej qui ont R n  86 1’ Etat wosijff* ile, se pcrdirent 
dans la nmsse de ces indigenes. CJ est precisement 
pour eorroborer cette conelusion, que Viquosnel invita 
en 185(1 pour la collaboration a a® ótudes, M. Duchm- 
ski, qui ay&it quitt<* 1’Orient pnnr se rendre a Paris. 
Les etudes .geognipliipues affermissaient 1’ortemeut leurs 
conclusions ethnograp]iiques. Yojli lomment la quostion 
est paiwenue a P appreeiąfion de la Socióte de Cleo- 
graphie de Paris. M. O. Delanmrre renouvela la pro- 
positiun des deux sarants nommćs. en la jnstifiaut de 
Ses projiye^j arguments. Le doyen des autenrs des ou- 
yrages pour la ji-unesse en France. qui compte beau 
eoup d’eleves dnns toutes les contrćes du monde eiri- 
lise, M. Eugóne Onrtambert, qui admit dans sos ou- 
vrages la non-slarite des JIosoovit.es. rnćme de ceux 
d ^ l ’ancien Dnehć de Souzdalio, nonoostant la langne 
slate qu'ils parlent et qu'ils prirent avec la religion 
de leurs niaitrcs les Yarćgues-Russes glsmsćs, ne veut 
pas accepter la sćparatiou d e j a  Moscoyie de PEurope. 
ad point le Mie góogra.pliiąue. M. lleelus appuie 1'idće 
de M. fortambert. Toni en reconnaissant que les 
eliaines de monticule* nppelees Monts Ourals n ’ont 
pas 1’ import ano e des Monts Carpatlies ni des Pyrenees, 
et u<£ peuvent dtre en\ isageef coiunio frontićre ćtlino- 
grapliique ct naturelle entre la Moeooyie europeenne 
et asiatique, frnutwes que du reste ne reeonnait du 
tout 1’ administration russe, il eugage cependant les sa- 
vant.s a admettre ces monte ules pour telles. M. Id mile 
llervet dans son opuscule: ..Ma vis!tr a /’ IC-rpositim 
de GćograpJiia et <!' E tlm ogm phh (m Ctuiin/is de Mar&>(ęn 
1867) ilit p. 11 : „lin gćographe de JJerlin, M. Ilenrico 
Kieport, propose d'ćtendre F Europę jusqu’;i Tobolsk 
et au eours de 11 Obi. Voila du moins une frontićre na- 
turelle.“

Nous crovons utile et surtout contbrnu au bon sens

d admettre oe prim“i]ie et de diriser 1 Europę comme 
il a ćtó dit dans le premier mimero de notre Renw 
fp. 6ifr). Pour ce qui concerne la Pologne cn partimi 
lier. ou voit que non seulemcnt elle fait partie mtć- 
grante de 1’ Europę Oceidcntale ou Atlantiquc, au point 
de vue de seś* eourants d’ eau. mąis aussi,u'au poirt de 
vue des caraetóres essentiels de ces oourants, savoir: 
leur (jranile dirwsite qui se trouve en harmonie avec 
la grandę dirersite des eourants d' eaux des autre-s 

i parties de. 1' Europę Atlantique. Get.te. unitę de la Po- 
logne bistori(|ue avee 1’ Europę Occidentale; palpable- 
ment demontrim par ses sejit bassins: celni de 1’ Oder, 
de la Vistule, du Dnioster, du Holi, du Dmeper, ile la 
Dwina et du Niemen, frappe surtout en presense du 
manque absolu d' une dirersite analogue que nous re- 
<-herohons en vain dans les eourants d' eaii de la Mos- 
eorie; son seul et unique bassin qui jiuisse eompte1-, 

E l lu i  du JYolga occuiie, comme nous V arons deja fa.it 
remarquer, j)lus de la troisieme^apartie de la surface 
de 1' Europę 'Atlantupie tont enti‘'re. Les earaeteres de 
la civilisation des liai/ilants respectjjs de ces contrees, 
ainsi m c  le-sytraditions bistorupies, independamment. 
des origines, se troueent gin harmonie eronnante et 

R^acconlcnt avec la divismn de I’Europę en Atlantioue 
et Oaspifane, telle que nous radmettons, comme on 
le verra dans la dcuxióme le^on d’ Ifidoire <h PolttflM

Tłemarffłtr. Lts loetcurn attontifs uiiront, du reniarrpior uuo er- 
ronr qui a ]>;issó inaperęno dans los nouv(dlos fonnules sur 1’ en- 
seiLTnoniont du slavisme, courountios par la Socićte d’ Kthnographift 
dc 1'aris ct publiees, avoc V omisnion de len;r partie  juMifieati-ne, dans 
lo premier No dc la Tlenie: eette orreur consiste cn ce ąn^m y flit 
que les Snints Cyrille ct Methode ont preclie V Kvangilc aux M oseo- 
vites, hien qu’ on saclie, que ct? serait une erreur tle prendrc ce.tte 
Yorsion au pied dc la lotti-c; P autem' ne lc dit qne p o r derision , 
hien enteiulu, iniitant la manićre d’ expliqucr les faits lust.oriques, 
t(iie lt»s autenrs des inseriptions grarees sur le Monument de iYowtjo- 
rod  jiflecfcent pour falsilier 1’histoire,

III. Dalszy ciąg listu Prof: Duchińskiego.

Ze Unija Lubelska była zdarAriiiem u aj ważniejszem 
w d/,iejaelt wszystkidi ludów Arya-Europejskich i rJ’u- 
rańskicn, czuty to i u /nawah wszystkie ludy. Donio- 
stość owego zdaiymnia przechodzi stopień pojeń., rozu­
mujących o niej ti raz. Dowodem tego jest najznako- 
mitszy wyrób umysłowy genijsszu polskiego w przed- 
miocie; każdy domyśli1 sio, że mówię o obrazie, nąi- 
stawniejszegrj dziś w świecie malarza, Maiejki. Nie­
jeden z czytelników zgrozq. zesłanie przejęły na takie 
zdanie, a przecież, zdanie to najsprawiedliwsze. Unija 
Matejki, da się usprawiedliwić jako fotografija niektó­
rych osób działających v} wielkim akcie, pewmej chwili; 
ale to nie. jest l iiija. którą miał w sercu swojem au­
tor Proporca, ttomacz uczuć ca tego narodu! 1 nija Ma 
tejkii to raczej diz-Unija 1 iKiliodkiewicz zrozpaczony- 
Radziwiłł liit-rad, a wiec jego giermek jeszcze wigeój;

a oto i chłopa wciągają gwałtem do 1 nii, a chłop pa­
trzy na nią przestraszony i z nieufnością! Jest to, 
powtarzamy, fot.ograiija pewnej chwili, malująca uspn 
sobienie tego lub owego magnata ruskiego, który pa­
trzy na Fniją jako, •odbierającą mu jego prawa feodalne!

Mówię o obrazie Matejki, ponieważ prawdziwy tęn 
gienijusz, może skrzywić pojęcia o wielkiem zdarzeniu 
w życiu dzicjowem dwóch plemion: Aryjskiego i Tu- 
rańskiego, nie jednego Polaka i niejednego cudzoziemca. 
Lepiej, aniżeli w swej Unii, okazał Matejko wielkość 
twórczegięij gien juszu w obrazie nazy wan\ ni niesłusznie: 
Zdrada ma</natóir Po!-dci, kiedy w rzeczy samej, obraz 
wyraźnie mówi, żc przedstawia upuiUl' > ■powstanie 
Polski. Tu zdrajców mnóstwo, widoczna podłość i króla 
i senatorów; ale nie ten upadek panuje w obrazie, bo 
nie ton wypadek panował w sercu wielkiego mistrza! 
Tam w oddali jest młodzieniec pełen w i ary, nadziei i 
miłości! Kto to taki? to Puławski, to Kościuszko, to 
Mickiewicz, to, jedneiu słowem, rnąż, przyszły odrodzi- 
ciel Polski! Przeciwnie, w Unii Matejki, nie ma ani ta­
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kiej wiary, ani nadziei, ani miłości! Nie tak, kochani 
panowie, j a k  wielki nasz mistrz kolorów, patrzajcie 
na/Efliję Lubelską. Owszem, ponieważ akt ów jest tak 
znieważony przez wielkiego mistrza, bo przedstawia 
przedmiot jednostronnie; poniewaiż tak zniżyli znacze­
nie l iii i niektórzy llistory oy* polscy, jak  upl z osta­
tnich, p. Teodor Morawski; dlatego tern więcej poka­
zujcie jej wielkość różnostronną w zitaezeniu ludzko- 
Ściowem!

Nigdy dosyć wychwalać jej nie można! Nie mów­
cie, że włościanie rozmyślali nad Gniją, bo byłby to 
wielki błąd myśleć, że gdziekolwiek w Europie, chyba 
w Szwajcaryi i u Basków, lub w innym jakim g-łu- 
ehym zakątku, włościanie żyli życiem polityeznem 
w XVI wieku. Nie mówcie, że przedstawiciele wicdkiej 
arystokracyi ruskiej (którzy ani słowa po litewsku nie 
umieli), jak  Hadzisviłłowie, Chodkiewicze, byli bardzo 
radzi z Unii, bo i to błąd. Głównym bowiem autorem 
linii Lubelskiej było rycerstwo ruskie, oardzo liczne, 
liczniejszy niż w Polsće nadwiślańskiej; rycerstwo to 
odpowiadało w części położeniu drobnej szlachty ma­
zowieckie j,b która nie czuła tak silnie jarzma feodali- 
zmu ze strony magnatów. Rycerstwo to ruskie zmusiło 
w X \  wieku dumnego Witolda do zaniechania proje­
ktu utworzenia osobnego Państwa Ruskiego (pod nazwą 
Litewskiego), chociaż dla wzmocnienia gorących pra­
gnień wielkiego bojownika, ówczesny Cesarz Rzymski 
(nie niemiecki w dzisiejszem znaczeniu wyrazu), przy-

III. Fortsezung des Briefes des Verehrten  
H errn Prof. Duchiński.

Ihr boginnt zum grossen N uzen fiir den Fortschritt 
der geografischen und ethnog-ratischeii Wissenschaften 
einen Kampf. wcieli er gleiehjRitig die Entwiekluiig der 
materiellen A\ olfahrt, sowie die (bu- persónlichen Frei- 
heit im Siune der arischen \ ólker, befórdern mus?, Ihr 
bekampfet die so in ige AnschauungĄdass die in spraeh- 
liclicr Beziehung bei den Anarischen, hauptsachlicli aber 
bci den Uralischen und Mongolisohen Yólkern, s o  rasch 
sich vollzieliende<!81avisirung, uiesolbe Beclcutung ha be, 
wie die Germanisirung der slaiiseben Yólker. Die eben 
beruhrte Meinnng ist allgemein, und uuho schadlicher, 
ais in Folgę der Naehahmung' aucli scitens dofel Bcrli- 
ner Cabinets, des^Yerfahrens* gfegeniiber der polnisehen 
Nationalitat, wie sok-hes das Zarat a.usiibt, der ohen 
bezeiclmete Irrtuni untt-r der Egidę von Mannern de* 
hóchsten Ansehens, eerbreifet wird. Jede Art von Ge- 
walt ist vorabscheuungśw iirdig- und sr-hadlich schon 
desshalb, weil Gewalf Widerstand, und das Trachb-n, 
Gewalt mit Gewalt zu erwiedern, erzeugt. Die sciteus 
der deutsclieu Nation veriibteu Gewaltakte. *t'sind umso 
schadlicher ais diese Nation um so viel hóher in Bezug 
auf Ziyilisation dastclu ais die Moskowitische. Die Wis- 
senschaft jedoch hat diój kóstliche Autga.be, . sieli iiber 
die niensclilichen Leidenschaften zu erheben. Die Ethno-

był z wielką wystawnośoią swej potęgi'aż do Lucka! 
Nie pilnowanie granic przez Polaków, aby Cesarz Zyg­
munt nie, przysłał koronjr-JWitoldowi potajemnie, jak  
to błędnie powtarzał za innymi Lelewel; ale potomko­
wie Normandów: Ruryka,łSineusa, Truwora, Oskolda," 
Dira, Igora, Olega, Włodzimierza* Jarosława prawo­
dawco, zmieszani z Tubylcami, słowiańskimi, których 
liczba przechodziła zapewne w XIV wieku 300 tysięcy 
osób, zmusili Witolda i dumną arystokracje ruską do 
ukorzenia się. przed Jagiełłą(!) Ich to potomkowie, któ­
rych reprezentantem był sam Król, Hospodar, ZygmuiB 
August, byli główmynii sprawcami lilii Lubelskiej; ich 
to wielbił wielki poeta z Ozarnolesia; oni to, a nie 
pełni dumy, Radziwiłłowie i Chodkiewicze, wywołali 
tak szczytne wyrazy jego uniesień dla dzieła linii.

Zresztą, nie mówi Kochanowski o nieehgci tych mo- 
żnowtadeów, ponieważ ich niechęci znikały' jak  bańka 
niyłtlana, wobec radości nadzwyczajnej, radości nie do 
opisania narodów: ''olski!*^, Ruskiego i Litewskiego, 
reprezentowanych przez drobne rycerstwo. Na ko nieć, R a­
dziwiłł i Chodkiewicz, krzyknęliby sami: veto ( ze z-grozą, 
gdyby im powiedziano, że znajdzie się po 300 latach 
wielki malarz polski, które przedstawi ich jako typy 
stale niechętne Unii!

Oto, co dziś przypominać należy, bo samo znacze­
nie Unii jest zapomniane w granicach Polski z r. 1771; 
ale dodajcie zaraz : że pamięć Unii Lubelskiej i jej 
wielkie następstwo, projekt fcderacyi ludów' całej Eu

graphie und die Geschiclde lehren, dass der Slavc, wenn 
er sich :'|-eriuanisirt, franzós.isirt, englisirt. skandinarisirt, 
italienisirt oder spanisirt, hiedurch das Kennzeiohen des 
ari^ęhen GrundeharaktSfs: <lm /mlii-idualis-muS; d. h. 
den BegriiT iiber die Persónlichkeit im Simie unserer 
Ziyilisation, keineswegs in s/i6h YErnichtet. Uitigekehrt 
aber ist es im hall, ais der Slave zum Mfekowiten, 
1'iirken ode.r zum Arabor wird. Hier muss er das eben 
bezeiclmete eharakterislisehc Merkmal des arischen 
Stanunes ablegen und mnss sień in einen Menąsjien 
venvandeln, bpi) dem die Neigungen zum kom m unidi- 
schfii llirteuleben iilerwiegcn, was eben alle Folg-en 
des Charakters uieser Yólker, nach sich ziehen muss; 
Fogfflj welche ganz abstrak. sind. und Eogjtfr die plii- 
loSotisch-|)(-vchisch('ii Geseze eerlezen.

Die I ralisehen und Mongidischen, (1. h die koni 
munistisclien Yólker, wiirdon ganz gewiss ihre Spra- 
cEen nicht so bucht gegen die Sprache dęś; Weissem 
Zarań vertauschen. wenn sie gleichzeiii-g mit der .Spra­
che die, Neigungen und Merkmale der iudiyidualisti- 
schen, ackerbautreibeiuKu Yólker annelnnen miissten. 
Ihr behau])tet ganz ri-htig, mcinc llerrcn. dass dieGrund- 
siize der munnuinistisoheii Ziyilisation fiir dio tirabschen, 
Seinitischen ł  ólker, ganz gut taugen; eben so nelitig 
ist aucli Eure Bchauptung. dass d.ie*- Einfiihrung dieser 
Grundsaze bei den Shmsehen und iiberbaupt bei den 
Arischen AGilkern, einer ganzliohen Lalmiungybei den 
Lezteren der Morał, und aller pliisiologisch-psychischen 
Fahigkeiten - gb-irhkommt. JłotoCpt, lici be Ilerren, mit 
grósstein Nacbunick, den gcwaltigen tintersebied, wel-
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ropy, z wyłączeniem naturalnie Ottomanów i Moskali, 
zostały podniesione za granicami tej Polski, w Kijowie, 
w Komitecie polsko-ruskim, w latach 1834 — 45.

By 1 czas, że Francuzi i Anglicy zapomnieli o tym 
wielkim projekcie. Przypomnieli go jednak światu Po­
lacy i Małorusini w roku 1848. Kiedy bowiem po rc- 
wolueyach w lutym i marcu t. r. w Paryżu, Wiedniu 
i Berlinie, Carat wykrzyknął do wzburzonych wówczas 
ludów Europy: „Na kolana, poganie!* (u końcu marca), 
wtedy Pius IX odpowiedział na dżengishański gtos 
Caratu, powołując kilkudziesięciu wychodźców polskich 
do swego Państwa, dla zorganizowania Legionów pol­
skich. Tak Papież potwierdził słuszność głosu Czechów, 
którzy odpowiedzieli na groźby Caratu, przypominając 
Europie, że jeszcze przed Henrykiem IV, ich król Pod- 
jebrad, podjął ąiż był myśl federacyi lądów Europy. 
Odezwali się wówczas Czosi do Niemców, wołając: 
„Pomóżcie nam, a zabezpieczymy cywilizacye europej­
ską, zagrożoną przez Carat już od dawna, “ jak  się wy­
rażał ten sam historyograt Palacki, który dziś stanął 
w obozie, przeciwmików reform naszych; tak sie wyra­
ził wówczas w liście do Dra Simsona, prezydenta ko- 
misyi Parlamentu Frankfurckiego: (1)

Wszystkie te objawy były potwierdzeniem reform, 
jakowe wyroić!Kom itet polsko-ruski w Kijowie, w latach

(1) Podniesiemy rzecz tę w jednym z nnjpierwszych numerów.
Red.

cher zwisrhen Germanisirung und Moskouńsirung (llussi 
fizirung) der Slaren liegt, da nichts in d mi Grade so 
demoralisirend ist, wie eben der Irrtum in dieser Ricli- 
tung, leider wird im Sinne dieses Irrtums nicbt nur 
seitens der Panslavisten, aber sogar durcli das heute 
so imichtige Bei Inter Gabinet, eifrigst Propaganda'ge- 
m acht! Ich sage Propaganda; denn wie soli man denn 
die Gewaltakte anders nennen, welcbe dieses Gabinet 
an unsern Briidern yeriibt? Man bat dort eben nichts 
Anders Bor Augen, troz Mannern der Wissenschaft, ais 
das einzige Ziel: die Kraft-igung des Reichcs. Aber ei- 
nes Reiches iu anarisehem, Sinne, denn die dem arischen 
Geiste entsprechende Tl raf t eines Reiches besteht nicbt 
im Centralisations-System, aber im Gegenteil im Fodera- 
łw -Sysłem . (H  Lezteres ist r aber giinzlich vom Geiste 
des Moskowitischen und anderen Uralischen Vólkern 
verscliieden und denselbeu in jeder Bezielmng uner- 
traglich.

Ich liabe bereits bemerkt, dass nieht nur m^skowi- 
tische Politiker, aber audi Gelehrre, inre Nation zur 
Unterjochnng der Ohinesen und Japanesen ancifern, in­
dem dieselben behaupten, dass man Moskowitischer 
seits die Chinesen und .fapanesen zu slavisiren bat. Bei 
der heutigen Sachlage muss man f ans yielfachen Griin 
den, solche Tendenzen der moskowitischen Politiker 
und Gelehrteu mit Aufmerksamkeit beobachten (jeder

( l )  D ie Moskow'ten konnen umnoglieli zn einer F óleration  ge- 
horen, nieht ihrer Herkunft lialher, aber wcil sieh Her Charakter ih- 
fęr /I i v i lis titio n mit einer solchen uicht yertiagt.

1834— 1845, przy którymi pracowałem jako jeden z se 
kretarzy, reform, które zacząłem ogłaszać publicznie 
dopełniając je, od r. 1846, między różnemi ludami Eu­
ropy, Azyi i Afryki, a najprzód w latach 1846—47, 
w Stambule, Malcie, Rzymie i Paryżu, a w larach 
1848 —49, z Bolonii, z Pezaro, w7 Turynie, w latach 
1849—!%!> w Tureyi. Wdanie się Czechów, ą nastę­
pnie Ojca Świętego, nadzwyczaj wsparło moje usiłowa­
nia. Wówczas przypominałem Europie projekt federa­
cyi ludów Europy, który Sully przypisuje Henrykowu 
IV, a który był przyjęty przez Elżbietę angielską. Do­
wody odrodzenia się Małorusinów od 18ij9 r., dały siłę 
moim odezwom. W roku 1846 zacząłem od w7ykazama 
potrzeby, aby Dwory wsparły Małorusinów uznaniem, 
że umowa zawarta między Chnńelnicki..i a. Caratem, w Pe 
rojesławiu, 1654 r., (1) wąńna obecnie obowięzywvać Carat.

Z tego to punktu zacząłem udowodniać potrzebę 
reform w pojmowaniu i w wykładzie Historyi Polski. 
Rusi. Moskwy i Europy, w Paryżu, w latach 1846 do 
1847, a gały miałem zaszczyt być powmłany do Pań­
stwa Kościelnego w 1848 r w7 liczbie innych wychodź­
ców polskich, dla organizowania Legionów Polskich,

(1) Wyjątki z tych Memory ułów, które Prof. Dnchiń.sld przed­
stawia! reprezentantom różnych Dworów, na rzecz Małorusinów, w la­
tach 1846— 47, były drukowane w dzienniku Trzeci M a j, z lutego i 
marca 1848 r. (pismo wychodzące podówczas w Paryżu), pod tytułem  
Umowa P tre jes law ska . (Zoh. dzieła Prof. D uchińskiego: Z a sa d y , 
część IX), O tych Memorynłaeh będziemy mówili z kolei. Red.

derselben ist ais Uralier, natiirliche.r und zugleich tiefer 
Politiker. Eben desshalb gewdnnt die Frage der Slavi- 
sirung der IjSpraelie der Uralischen und weiterer Vól- 
ker des Ostens, immer mehr an W ichtigkeit. (1)

Das sind die Eragen, welcbe zu lósen, der Etlino- 
graphie bestimmt ist. Diese Wissenschaft bat sieh um 
die Aufklilrung der schw7ierigsten Eragen in Betreff un- 
serer goschichtlichen Begebenheiten bedeutend yerdient 
gemacht; und ist bestimmt, nocli viel gróssere Dienste 
ia der Zukunft zu leisten.

Es gab eine Zeit wo die Franzosen und Englander 
dieses .grosse Projekt vollst;in(Mg in Vergessenbeit ge- 
raten liessen. Die Polen und die Ruthcnen aber brach- 
ten es im Jahre/1848 wdeder in Erinnerung. Ais nem- 
lich der Zarismus den erregten Vólkern Europaa, nacli 
den Februar und Marz - Ereignissen desselben Jah re s : 
„auf die Knie IleidenU zurief, da beantwortete Papst 
Pius IX diese Dscliingisklianjadę,ides Zarentums, durcli 
die Berufung von einigen secliszig polnisęlien Emigran- 
ten und betraute dieselben mit der Organisation polni- 
sclier Legionem Iliedurch bestattigte der Pabst die 
tretifende Haltung der Bólimen, welcbe die Droliung des 
Zaratcs dadurcli beantworteten. dass sie das Projekt 
llires Kónigs Podiebrad, einer Fóderation der Vólker 
Europas, welclies derselbe nocli vo | Kónig Heinrich IV

(1 ) W ir werden die Aufmerksamkeit unserer Leser auf die er- 
wahnte tendenziose Propaganda der moskowitischen I^olitiker und 
Gelehrten, welche diesel be die Unterjochnng von China nnd Japan 
betreffend, unter ihrer nemadischen Nation machen, in unaeren niieh- 
sten Nummern lenken. (D ie Red.)
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(za pośrednictwem jenerała Zuccki i księcia Adama 
Czartoryskiego!# dopełniałem wywody moje już pod 
opieka Piusa IX, przesyłając wyjaśnienia moje osobom 
interesowanym, najprzód z Bolonii, a potem z Pezaro. 
Te ulotne pisma moje tak wielkie sprawiły wrażenie, 
że otrzymałem od reprezentantów różnych narodowo­
ści, a najprzód od Węgrów, wezwanie, abym przybył 
do Turynu, gdzie miałem szczęście widzieć, oprócz in­
nych dowodów uznania., że reformy, jakowe zalecałem, 
przedstawione Izbie Deputowanych Królestwa Sardyń- 
skiego, przez jednego z joj'; .członków, Prezesa Cen­
tralnego Federacyjnego Towarzystwa Turyuskięgą,1 Lo- 
renzo Yalerio, otrzymały sankcyę tej Izby (na posie­
dzeniu 1 marca 1849 r.), sankcyę, którą później po­
twierdzili : senator francuski Bonjean, byty ndoister 
oświecenia, pan Carnot, deputowany ciała prawodaw­
czego we Francy i, a w końcu Cesarz Napoleon 111, 
cyrkularzem swojego Gabinetu, w 1860 r. (Cyrkularz 
Lavaletta.) (1). Cyrkularz ten Cesarza Napoleona, w r.

(1 )  Wiadomo, że w tym Cyrkularz u, Cesarz, Napoleon usprawie­
dliwiał wdanie się swoje na rzecz niepodległości W łochów , i swoje 
stanowisko względem Prus w 1806 r., tem, że ludy Europy czują 
potrzebę zcentralizow ania się, bo przeczuwają wielkie niebezpieczeń­
stwo tak ze strony Cesarstwa Rossy jakiego, jak i ze strony Stanów  
Zjednoczonych Ameryki. Cesarz mówi, że nie ma na celu posądzać 
o złą w olę ani mężów stanu Ameryki Północnej, ani mężów stanu 
Gabinetu Petersburskiego; owszem pochwala ich najlepsze zamiary 
dla ustalenia pokoju; ale dodaje otwarcie, że  niebezpieczeństwo dla

von Frankreich entworfen liatte. in der Erinnerung Eu- 
ropas waehriefen. Die Bfihmen riefen nemlich im.J. .1848 
den Deutschen z u : *,j8t-ehet uns bei, um die europiiischc 
Zi\ ilisation, welche der Zarismus schon seił lange, be- 
drolit vor dem sichern Entergang za retten. Der bóh- 
misehe Geschichtsschreiber Palacky, weleber zwar seit- 
dem in’s Lager unserer Gegner iiberging, liess sich in 
obigem Sinne yerlnuten, indem er dazuinal an den Pi 'i- 
sidenten der Frankfurter Parlaineuts-Commission Di. 
Simson schrieb :( l)

Diese Kennzeichen eines erwachenden Geistes in 
Europa waren das Ergebniss der Reformcn, welche das 
Polnisch-Rnthcuisehe Comitć in Kieff in den Jaliren 
1834—45 ausgearbeitet liatte. Ich selhst arheitete bei 
dresem, Gon/te in der Eigenscliaft. eines der Sceretiirc 
desselbeu und ich begann diese Refonnen im J. 1846 
unter gleichzeitiger Erganzung und Yeiwollkommung' 
derselben, zu veróffcntlichen. Ich verl)reitete besagte 
Reformen unter verschiedenen Vdlkern Europas, Asicri;, 
und Afrika’s. Mein Wirken begann in Constantinopel, 
Malta, Rom and Paris; und i eh sezte es in den Jahren
1848—49 in Bologna, Pesaro, Turm und von Jahre
1849— 56 in der Tiirkei fort. Das Auf tut ton, wie ich 
oben sagte, der Bólimen, sowie das, des Heiligen Va- 
ters, fórderte meine Beiniihungcn in erheblicher Weise. 
Dazumai erinnerte ich nemlich die Vólker Europas an 
das Fóderationsprojekt, welclies Sully Heinrich dem IV.

1866, przypomniał projekt federacyi iudów Europy, pro­
jek t utworzony przez Sullego, Henryka JV i Elżbietę 
angielską. Niektórzy zowią ów projekt utopiją. W ta ­
kim nawet razie, ma on wielkie znaczenie; bo chara­
kteryzuje doskonale-, zdanie o miejscu mieszkańców 
Polski i Moskwy, między ludami Europy z czasów około 
X.V1I wieku. Tymczasem, zalecając do wykładu dla 
młodzieży ów projekt, macie, panowie, za sobą, oprócz 
innych, powagę byłego ministra oświecania we F ran ­
cy i, pana Duruy, który zalecał profesorom wyjaśnienie 
rzeczy, w Cyrkularzu rządowym, a kiedy był mini­
strem w r. 1864, wydał dzieło pod tytu łem : Jlidorya 
Fmm yi, w którem udowodnią prakfytisuośó projektu o któ 
rym ęt (llistoire de France, 1864, t. U). Wprowa­
dzenie przez pana Duruy, do wykłada po szkołach, za- 
ąady tego projektu, łączy się z ogólną reformą, jaką  
zaleci! tenże nmiister w ocenie Słowiańszczyzny w cyr­
kularzu z 1863 ;•?, mianowicie w rozdziale jego XXI, 
który nosi ty tu ł : „JM, Tzur Niaolas etl} le panslavi$meu 
(Car Mikołaj i panslawizm).

Rozbudzenie się narodowości małoruskiej przyczy­
niło się najwiącei do zwrócenia uwagi mężów stanu i 
uezonyclt francuskich, do zajęcia się reformami w po- 
j echach o Słowiańsze-zyźnie i do przypomnienia ważno­
ść. projektu Henryka IV, Sullego i Elżbiety angielskiej.

Europy pochodzi n ie  od woli mężów stanu tych dwóch państw, ale 
od p rze sz łe j ich H id o ry i

zuschrieb und welcliem sich aucli Elisabeth von Eng- 
land ausgesclilossen liatte. Die unverkennbaren Sym- 
ptome der nationalen Wiedergeburt Rutlieniens, welclie 
im J. 1839 stattfanden, rerlielien meiner Stiinme-Ge- 
wiclit und Macht. leli begann meine Tatigkeit im J. 
1846 damit, dass ich die Notwendigkeit nacbwies, dass 
die europiiisćłien llófe die Ruthenen ditrcli die Aner- 
keniiung unterstiizen mńgen, teonarh die in  Pereje&law 
im J .  1654  (2) zicrischen Chmiebiicki mul dem Żaren ab- 
(/es-ch/ossene Conyention ais rechtsgitłtif/ und das Zarat bin- 
dend, ange$ehm werden iolle.

Dic.ss ist eben der Standpunkt, von welcliem aus, 
icli in Paris im J. 1846— 17 die dringende Notwendig- 
keit der Eiiifiilirung von Reformen in der Beurteilung 
und iin Yortrag der Gesehichte Polens, Rutlieniens und 
Moskowidis nachzuweisen begann. Ais icli spilter im J. 
1848 die Elire liatte, nacli dem Kirchenstaate berufen 
zu werden. um an der Orgamsation der Polnisclien Le- 
gionen Teil zu nelmien, \erlich die Wiirdc desPapstes, 
unter dessen Scliuz icli mich befaml, meinen autgesteli- 
ten Grundsiizen entschiedcuęs Gewicht und ich iiber- 
mitteltc meine Erklarungen iilicr dieselben, von Bologna 
und spiiter von Pesaro aus an Diejenigcn, welche an 
der. ,gaehe Interesse hatten. Meine,: damals liiichtigen 
Schriften riefen einen grossen Eindruck heiwor und 
zwar waren dieGtłhgarn die Ersten unter den Reprii- 
sentanten verschiedener Nationen, welche mich auffor-

(1 ) W ir werden diesen Gegcnstand in den niichsten Nummern j (2 ) W ir werden in der Folgę diesen Traktat auefuhrłlcher bo« 
uneeres Blattea hervorheben. (1). Red.) I schreiben. (Die Red.)
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Jeżeli zaś odrodzenie sie narodowości rrołoruskiej tak 
ważnem okazało się dla Włochów, już w latach 1848 
do IBdĄĄl) a później dla Francuzów; o ileż odrodze­
nie sio to jest ważniejszem dla Polski'? Prawdziwa je ­
dnak ooena t™u odrodzenia nuiSi być tj lko w sto­
sunku, jaki narodowość niałoruska zajmuje' miedzy 
ludami Europj Zachodniej czyli Atlantyckiej, a ludami 
Europy Wschodniej.

Słusznie zarówno podnosicie panowie potrzebo 
wprowadzenia do wykładu po szkołach nowych wyja­
śnień o kozaczyźnie. Tylko ci Kozacy, w rzeczy sa­
mej, którzy nie poddali się Chmielnickiemu, mimo jogo 
Zadania, a tym sposobem nie poddali sig Carowi x\le- 
ksernu Micliajto\ ir/owi, bj li Rusinami, Słowianami. Ci 
to byli właściwie zbiegłymi przed prżeśUtdowaniein panów 
nmlcich, wlośńainimi z Ukrainy, Podola i Wołynia. Prze­
ciwnie, Kozacy którzy pokazują się w XVI wieku, a 
nawet w XV, najprzód w Kiazaniu, a następnie w gra­
nicach Rzeczypospolitej; ci, których Stefan Batory przy­
ją ł  doEłużby Rzeczypospolitej, nie by li wcale Rusi­
nami, Słowianami, a częśoią kirgiz-Kozaków, których 
główna siedziba była i jest dotąd w Azyi Środkowej. 
Ztąd oni sięgali przez północną < zg .^  gór Kaukaskich 
wr stepy Azowskie i Czarnomorskie. Kirgiz}' czy Czcr- 
kiesi kozacy, którzy zostali na Uralu i na Donie, przy­
jęli język Moskiewsko-Słowiański wraz z religią clirze-

(1) Dowody wskażemy w następnych numerach, Red,

derten nach Turin zu konnnen. Ich hatte- die hohe Ge- 
nugthuung ais icli dieser Einladung folgte, zu sehen, 
dass ausser anderen Beweisen von Anerkennuug der 
Reformen, weloiięjjmir zu Teil wurtten die durch mich 
eni[)fohlenen Abiinderungon durch don Abgeordneten 
im rTuriner Parlament Loreuzo Valerio,7$l»j der Deputir- 
ten-Kammer des Kónigreiclis Sardinien, yorgeschlagen 
wurden und auch in der Sizung am 1. Marz 1849) 
von derselben Kaimner angenommen und bćstńttigUwur- 
den. Spater bestattigten auch diese meine Reformen der 
franzosische Senator Bunjean gew. Minister fiir Unter- 
richt, der Deput:rte -im franzósisehen gesezgebenden 
Kórper Herr Carnot, eudlich der Kaisei* Napoleon mit- 
telst Cabinetsordre vom J. 1866 (Circulair&"Lavaletta!^l). 
Dieses kuudschreiben erinuerte au das Projekt Sully5sj 
Heinrichs IV utul Elisabeths von England einer Fćule- 
ration der Folk er Europns. Von Einigen wird dieses 
Projekt ais eine Utopie, angeschen. Und selbst in ei- 
nem solehen Falle kann man die hohe Bedeutuug die-

(1 ) L orenzn Yalerio w ar PritMilent des F iidem tió iis C entra 1- 
C onu te’s in T u rin . (D . Red.)

(1 )  B ckannterniassen  rechtfertigtc? in (lieseni K uudschreiben K ai- 
aser N apoleon I II  seine In terrention  in Italien. sow ie se'ne H altuug  
im  J . 1866 w elch e  er den P rensseu  gegen iiher beohachtete dam it, 
dass die Y o lk er  E uro pas d ie  N otw eudigk eit einer zotitralisireuden  
C om inassirnng einseb en , da sie  die G cfahr fiiblcn, w elche ihnen sci- 
tens des russischen  K aiserreieh es, sow ie  seiten s der verein igten  Staa- 
t e n  v o i i  N ord-A m erika droht. D er  K aisei sagte bei dieser G elegen - 
h eit gauz freuniitig. dass d iese G<*faUr fiir E uropa n icht durch den 
hpsen W illen der Śtaatsm iiiiner, son  d en  i durch dię G es chich te  d e r  
Z u k ttn ft  d ieser beideu M iiehte, herrorg^ruf^u wird. (D . I ied .)

ściańską, tak, iak ich bracia słowiańszczą sie w mo­
wie, w miarę poddawani,°£się Moskalom w Azyi. Om 
to właściwie zwani byli Czerkiesami. Wyraz ten jest 
tylko nowem wymawianiem wyrazu ,,Kirgiz. “

kozacy 'Rusin, rj zbiegli z Rusi włościanie, mieli 
tylko imię Kozaków, i z okoliczności czasowych przy 
jęli niektóre formy prawdziwych Kozaków w organiza­
c ji  swojej. Ci biedni włościanie Rusi, zkozaczeni mimo- 
woli, nie Istramh przecie żywiołu rodzimego. Pokazało 
sie to właśnie w czasach, kiedy Chmielnicki napomi­
nał ich, na żądanie Caratu, aby i oui poddali się pod 
opiekę Moskwy. Odmówili; i ta ich odmowa była j e ­
dną z nieporozumień ważnych między Caratem a Chmiel­
nickim.

W Radzie Chmielnickiego przeważał żywioł praw­
dziwych Kozakow-Kirgizów czyli Ozerkieśów, i ten to 
ż.ywioł poddał Małoruś Caratowi. Zastrzegli dla siebie 
Kozacy przywileje, a lud prosty z Ukrainy, który od­
dał się pod ich opiekę, został na ich łas,ce. Skończyło 
się na toin co można było i przewidzieć: Carat utwo­
rzył ze starszyzny Kozackiej du\trzańntw<r. w duchu mo­
skiewskim, tj. czysto służbo w cm, a biednych włościan 
uczynił tych dworzan kriepostnymi, tj. poddanymi du­
chu moskiewskim!

Klęska Mazepy przyczyniła śje znakomicie1 do wzmo­
cnienia narodowości czysto maloruskiej.tj. słowiuńskiei, 
a to z powodu, że car Piot.r wszystkich Kozaków bez 
wyjątku uważał za niechętnych Caratowi, i wydał na

ser Idee nicht genugj liocli sclńizen, denn wir erlialteu 
bei dieser Gcilegenheit einen klaren Begriff, wie man 
im X \ II. Jahrliundcrt die Bewohner Polens und Mo­
skowie, ns, rttcksichtlicli der Stellung, welche diese Yól- 
ker zu Europa einnalnnen, beurteilfe. Ihr werdet iiber- 
df^s^" meine Fłerren, was das Praktisębe dieses Pro­
jektem anbelangt, durch den franzósisehen 1 nterrichts- 
minister Daruj unterstiizt, welclier mittelst offiziellor 
Rundsclireiben, tlen Professuren, die Erkklrumr desFó- 
deratious-Projcktes in den Sehulen empfalil. Derselbe 
Minister gab im J. 18(54 ein Werk unter dem T ite l: 
Histoifre de Francaj heraus, worm (Ił. Band) die prakti- 
sche Seite den ftrątjliehen, Frojęktes nacligewiesen ist. Dieses 
W cyk ist eine Bekriiftigung des XXI. Artikel des Du- 
ruyfąche Rundsclireibeus vom Jahre 1863 benanut: „ Lć- 
Tsar Nicolas et le panslavisme:‘ ( / a r  Nik -laus und der 
Panslarismus).- War schon die jjVie.<tevgęl»urt der ruthe- 
nisclien Nationalitat bei Gelegougeit der Wiederaufnah- 
me des Eóderations-Projektes in Turin in den Jaliren 
1848—49 von Wielitigkeit; ( i )  so ist diese noch viel 
grósser, Angesichts der Tragwcite, von welclier die 
Stellung ist, welche die Ruthenen, ais eine arische Na- 
tion zwischen dem Atlantischen und dem Oestlichen 
(Turaniscben) Europa einnehmen.

(1 )  D ie  BeweiKe bieriiher werden w ir naeh sten s fiihren. (D . Rud.)
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wszystkich wyrok śmierci. Wymordował ich mnóstwo 
w samej Matorusi, a około 20,000 posłał na pewną 
Śmierć z głodu i chłodu, dla budowania Petersburga i 
kanalizowania okoli ■ Eadogi. Tak był wykonany wy­
rok przez Piotra I na na te maso ludności; żaden k o ­
zak nie w rócił!

Takgj tyrani ją,marat, mimo swojej woli, oczyścił ży­
wioł małoruski, tj. czysto słowiański z żywiołu turań- 

ęgkiego; albowiem skazani na śmierć przez Piotra I byli 
prawdziwymi Kozakami, Czcrkiesami, tak zwanym, 
łv Polsce Kozakam i Regestrowymi.

żywioł turański, który został jeszcze na Małorusi,’ 
znikał powoli w masie ludności słowiańskiej, i my oto 
dziś jesteśmy świadkami wielkich objawów jej zwy- 
cięztwa, objawów', które zaczęły się od roku 1S;i 1, a 
w sposób systematyczny w latach 1839—40. Pamiętne 
to lata w lłistoryi nietylko Małorusinów, Polaków, Sło­
wiańszczyzny i Europy, ale w lłistoryi katolicyzmu i 
całego świata. Wówczas bowiem Carat okazał się w ca­
łym blasku swojej potęgi i w Chinach i w Afryce i 
wśród Niemców i Francuzów.

W tych to latach, nieporozumienia między Madia- 
rami i .słowianam objawiły sie już w bójkach, na zgro­
madzeniach publicznych; Polacy, korzystając z wolno­
ści politycznych Prus, — mówimy o politykach pol­
skich, — Wykrzyknęli : Wolimy knat ramki, niż wolność 
(luną nam przez Niemców ! MospoJe jako  hraciu nasi, Slo- 
foiaAnnpjznissczą C ara t!  Przy takich to powodywaniach 
sic polityków' i filozofów polski) h na Moskali, Carat 
utworzy! Mronnictwo swoje i między książętami niemie­
ckimi: stronnictwo to objawiło także chęć pod/lania, się, 
pud opięty Cara , jako księcia Rzeszy i endeckiej, dla 
uwolnienia sięUid 'przewagi Prus i Austryi (Pentan bija). 
Naostatc.k, Gabinet francuski Thiersa. widząc Franeyę 
zagrożoną przez konlieyę- czterech wielkich Państw 
(w skutek protekcyi danej przez nią,, na poduszezenie 
Caratu, Urabom afrykańskim przeciwko Ottomanoin), 
podniósł myśl przymierza Francyi z Caratem realizują­
cym jwinshnnzin na m in i"  Prus, Austryi. Węgi-ur i Tttregi.
M tych to straszny eh dla Europy czasach, Carat, ko­
rzystając z chaosiSjaki sprawił w Europie, w Afryce 
i Azyi^nawet w Chinach, gdzie wzmocnił niechęć do 
Anglii), skasował Izuiję w Cesarstwie, dał uczuć siłę 
woli swej biskupom katolickim w Królestwie Polskiem, 
cht-nił rządzi'’ w Serii.i jak w Polsce, i ohok innych 
mnóstwa gwałtów, skasował Sta tu t Litew ski w guber- 
nijaeh zachodnich, ja k o  ohnj narorlmeości ruskiej, to jest 
russkięj, moskiewskiej, do której, podług Ukazuj należą 
Rusin i.

Przeciwko takiej przewTad/.e Caratu w .świecie 
całym zaprotestowali publicznie — kto ? Serby i Mali" 
rusim: Pierwsi utrzymali, mimo usiłowań Caratu, na 
tronie księcia Aleksandra Karadżiordzewicza; drudzy, 
pierwszy raz od klęski pod Pułtawą, krzyknęli: „Ca­

rze! S ta tu t Litr,reski jest naszeui narodowem prawem; 
ojcow le nasi utworzyli go w XV—XVI w ieku ; dla 
twych poddanym jest obcy, ale nie dla nas My zwią­
zani jesteśmy z Caratem umową Perejasławską zawartą 
1(554 r . ! „Carat, po walkach strasznych w Gabinecie 
zmuszony był uznać dla Małorusinów, ja k o  narodowy, ów 
S ta tu t L itew ski, jakowy skasował w Rusiach Litewskich 
na Żmudzi, na Podolu, V, ołyniu i Ukrainie, a skaso­
wał w 1840 r., mówiąc w ukazie, że i“st obcy żywio­
łowi ruskiemu!

Ta pierwsza walkałlMałorusinów z Caratem od klę­
ski pod Pułtawą, miała miejęSe w latach 1840— 1842. 
My pierwsi daliśmy znać Europie o tej walce, o tym 
triumfie narodowości małoruskiej, w Memuarach, któ­
reśmy podawuili reprezentantom różnych Dworów w la- 
tąlęh lSKi —47 w Paryżu, a później w łaiach 1840--49 
z Bolonii, z Pezaro, w Turynie i w Stambule. Znajdują 
się tacy którzy powiedzą, że za często odwołujemy się 
do tych memuarów i ogólnie do lat 1848 — 1849. Ależ 
nie o nf?d tu idzie, ale o ustalenie największej donio­
słości w lłistoryi ludów Arya-europejskieh i Turańskicli 
faktu, to jest: odrodzenia się narodowości Małorusinów 
i o czasiefi rozszerzenia o tćm wiadómnści w Europie 
romańsko-germaiiski :j. Wido zna z tego co się okaza­
ło, że powstanie w Europie, pytania Ruskiego, w świę­
cie naukowym i politycznym, poprzedziło o lat siedem, 
wdanie się hr. Stadiona w r. 1818 Jeżeliby publicyści 
galicyjscy polscy i ruscy, wdedzieli o stanie rzeczy 
jakeśmy je  przedstawiali Gabinetom w łatach 184G — 
1817, przynajmniej otyłe, o il5 było o tom drukowano 
w pismach emigracyjnych, w początku 1848 r., sprawa 
Buska inny by kieruuek wzięła w tym roku, i kierunek 
jej był uproszczony w czasach późniejszych. Ale kiedy 
i dziś jeszcze uwagi nasze co do reform w pojmowa­
niu stosunku Rusinów do Polakow i do Moskali, są. 
przez wielu uważaue za niepraktyczne

Coraz zwiększające się dowody odrodzenia, n a ­
rodowości maloruskbj, dowody, które świeżo okazały 
się w Kijowie z okoliczności kongresu archeologicznego 
słowiańskiego^ zwiększyły wiarę i w odrodzenie się 
narodowości polskiej u tych, którzy potrzebowali ta­
kiego w zmocnienia.

' Co do Kozaków, którzy nie poddali się Chmielni­
ckiemu i Caratowi; ci byli użyci jako narzędzie przez 
Katarzynę LI do rzezi Huinanskiej; a gdy dopetnili 
szatańskiej misyi, wielka ich ilość padła pod knutem 
moskiewskim; padło ich wielu ofiarą zemsty szczątków 
ukraińskiej szlachty. Co zostało, Katarzyna II przerzu­
ciła gwałtem na Kubań, i tam zostali ojcami Czarno­
morskich Kozaków, zachowujących tradycye ukraińskie. 
Cała ich ludność nie sięga łOwOOO osób. Niebaczni 
nasi Historycy, a jeszcze nieuważirejsi Poeci, pomię- 
szali ojców tycli Kozaków, sztucznych, z prawdziwym: 
turańskimi Kozakami, a nawet wyprowadzili od nich
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tych ostatnich, dodając razem, że kozacy Siczy Zapo­
rowskiej byli bezżenni!

Wyjaśnienie żywiołu kozackiego w Historyi Polsk. 
i Małorusi oczyszcza ojców naszych z wielkiego, -ięż.- 
kiego zarzutu, że nie dali Kozakom szlachectwa Pol­
skiego, kiedy szlachectwo Polskie było właściwe jed y ­
nie ludziom osiadłym, rolniczym, a nie narodom koczo­
wniczym, wynajmującym sio nietylko Polakom i Mo­
skalom, ale i Muzułmańskim Persom i T urkom !

Ileż to nowych przedmiotów macie, kochani Panowie, 
do upowszechnienia między ziomkami z tych pytań 
o kuzaczyżnie! Źródeł nie brak; ponieważ Małorusini, 
wyrzuciwszy co mieli na sercu, przeciwko Lachom, za­
pytali siebie z kolei: a cośmy zyskali pod Caratem?11 
Pytanie to zostało położone w Charkowie w 1839 r., 
a pisemko zbiorowe Utnrmia Zora (Jutrznia), było 
pierwszą odpowiedzią, odpowiedzią niezmiernie trwo­
żliwą ! Ale hasło bydo dane, i okazały' się różne pu- 
blikacye niezmiernie wielkiej wagi, jako odpowiedź 
na powyższe pytanie. Z tych odpowiedzi najznakomit 
s z a : Istoria Rossów prawosławnego arcybiskupa Mohy- 
łowskiego, która warta tłumaczenia na język polski.

Każdy' z myślących poważnie, powinszuje ko­
chanym panom, za wprowadzenie nowego, ale jedynie 
prawdziwego sposobu zapatrywania się na llistoryę 
mieszkańców Polski, tj. że zastanawiacie się pilnie 
nad wt/)vbem narodowości polski,ej; że przywracacie teiuu 
wyrazowi znaczenie jego właściwe, takie, jakie im dali 
twórcy Kongresu wiedeńskiego w r, 1315 z zastosowa­
niem dla oznaczenia jedności mieszkańców Polski przed 
podziałami kra ju ;  że odrzucacie błędne pod względem 
umiejętności i niemoralne pojęcie narodowości, jedynie 
jąkoAstopni powinowactwa ludzi a krwi, lub, co gorsza, 
z materyi wyrazów i składni w językach; nadto, że 
badacie w Uistory' Polski, wyrób eywillzacyi jej mie­
szkańców, przed wyjaśnieniem wyrobu idei Państwa 
Polskiego. Ten sposób jest nadzwy czaj pożyteczny, dla 
sprawiedliwej oceny Hidory’ naszej Ojczyzny.

Wasz punkt wyjścia, dla wyjaśnień utworzenia się 
narodowości i eyuilizacyi polskiej, odpowiada dzisiej­
szemu stanowi rzeczy. My żyjemy narodowością i ey- 
wilizacyą polską taką, jak a  się uformowała od \ IV  
wieku. Jest wielkim błędem un ażać stosunki do Polski, 
Litwy i kusi Litewskiej, Malickiej i przy-Dnieprskioj, 
do czasu połączenia ich z Polską nadwiślańską w wieku 
XIV, tak jak  uważać należy w stosunku do Polski, Hi- 
storyę Moraw i Czech. Różnica między tymi narodami 
jest ważna w tern: że gdy 11 i sto uy a Morawian i Cze­
chów oddaliła jo od Polski; przeciwnie, Historya Ru 
sinów do wieku XIV, przyprowadziła ich do zupełnego 
oderwania się od Moskali, z którymi byli połączeni 
przez podboje Normandów — Kusów, i Mongołów, a do 
połączenia się z Polską w owym wieku. W czasie łącze­
nia. się, było na Rusiach przynajmniej 000,000 ludno­

ści klas wyższych, to jes t  rycerstwa i mieszczan, któ­
rzy reprezentowali potrzeby Narodu Ruskiego, których 
oji owie pisali lub kazali pisać Kroniki. Żywoty Świę­
ty cli, Prawdę Ruska, Pięśń o wyprawie Igora, budowali 
kościoły itd., a któizy w wiekach późniejszych zupeł­
nie zmieszali sic z odpowiednieini im stanami Polski 
nadwiślańskiej. Nie ma dziś mieszkańca z nad Wisty, 
którego przodkowie- nie rodzili się w okolicach Prze­
myślą, llalicza, Chełma^ Grodna i dalszej ku wscho­
dowi Rusi: nie ma też mieszkańca Rusi, między przod­
kami którego, nie by to Mazurów z pochodzenia. Długi 
łańcuch lat takiego spokrewnienia się, sprawił, że dzi­
siejsza narodowość i cywilizacya polska, jest wynikiem 
nietylko przeszłej Jlistoryi Nadwiślan, ale całej prze­
szłej ł/istaryi. J/ittcif i Hv.fi do wieko X I V  i  wieków na ­
stępnych.

Wynika z tąd : że cala przeszłość Bitwy i Rusi do 
czasu połączenia s.ie ich z Polską, tak droga pow inna  
być Nadwiślanom, jak  i przeszłość ich własna pod 
Piastami i wzajemnie: przeszłość Nadwiślanów do
wieku XIV winna być równie drogą, równie miłą Ru­
sinom z Przemyśla, z Halicza, z Chełma, z Grodna i 
Rusinom dalej ku Wschodowi mieszkającym

Wyrzucenie llistoryi Rusi, z Historyi Polski przez 
Naruszewicza, który pierwszy^ systematycznie, ze zna­
jomością rzeczy, dla podobania sic Moskwie, dopełnił 
tej zbrodni, 1 >y to powodem, że Historycy moskiewscy', 
w sposób równie już systematyczny, umiejętny, włą- 
ezyli lłist.oryę Rusinów, do Historyi naiodu Moskiew­
skiego, przedstawiając llistoryę Moskali, zaczynającą 
się od połowy XII wieku, ja k o  dalszy ciąg H istoryi R u­
sinów ! Rycerstwo Ruskie, bardzo liczno w XIV wieku, 
podało powód do błędów, w ocenie stosunku Rusi do 
Polski i do Moskwy w wieku XVI ' XYU; ponieważ 
liczne to rycerstwo, z przy jęciem obrządku zachodniego 
W  religii, zapmuniąło nawet języka, kronikarzy narodowych, 
ję zyka  tv którym były pi&un* Żyw oty Świętych Ruskich, 
Pieśń o 'iryprawie li/ora, Prawda R uska, S ta tu t L itew ski, 
zapomnieli tradycyj miejscowych, narodowych, a zapo­
mnieli do tego stopnia, że zaczęli uważać narodowych 
świętych Rusi, patronów Rusi, jako syzmatyckich, cho­
ciaż kościół Rzymski uznawał ich i uznaje za świętych!

Nio więc dziwnego, że błędy o Rusiach i o Moskwie, 
rozszerzały się w saimj Polsce i w Europie i że. od 
końca XVII wieku, kiedy stronnictwo polsko-saskie od­
dało się pod opiekę caratu, błędy te zaczęły przybie­
rać system naukowy. Przecież, Naruszewicz pierwszy 
użył tych błędów dla celu politycznego, wprost dla 
udowodnienia jedności Moskali i Poloków w potrzebach, wy- 
plytrwjąe.ych z pochoiłzcnia, jak  to widoczna w początku 
drugiego tomu jego Hi-doryi. i w licznych innych miej­
scach pism jego,. Był 011 w tym względzie adwokaten 
silnego w XVIII wieku stronnictwa polsko moskiew­
skiego, stronnictwa ktoro i dziś oszukuje, z wiedzą lul
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bezwiednie, i Polskę. i Moskwę, choć najznakomitszy 
onego przedstawiciel, z końca tegoż wieku, książę. 
Adam Czartoryski, wyznał publicznie w r. jjSfiO, że i 
on i przodkowie jego i cało stronnictwo polsko-moskiew 
skie, błądziło, bo wychodziło z mylnej zupełnie zasady 
etnograficznej. (1)

Skutki owej wyrozumowanej zbrodni Naruszewicza 
były straszniejsze, aniżeli kilkukrotne podziały polity­
czne kraju Bbł> te podziały były materyahu’, kiedj N a­
ruszewicz i całe potężne stronnictwo, którego on In ł 
reprezentantem, sparaliżowało wiedzę i sumienie Na­
rodu Polskvgo, jak  to widoczna w całej literaturze 
polskiej, we wszystkii li rozumowaniach polityków pol­
skich Księstwa Warszawskiego, podczas powstania w r. 
18.30—-31 i na tułactwie. (2)

Sarn wielki Lelcwbl wpadł był w sieci nasta­
wione przez Naruszewicza, jak to widoczna w jego 
pismach. Dopiero na tułactwie, w r. 1830, przejrzał 
wyznał, że zbłądził w pojmowaniu najważniejszych czę­
ści Dziejów Polski, Dopiero, mówimy, w piśmie swo- 
j e m . rDzitgtt I.ihcy i Ru.nu odebrał Moskalom Historye 
tych krajów, nawet do wieku XIV. 'Wie łka ta rewolu- 
"yii w pojmowaniu stosunku Itusi do Polski i do Mo­
skwy, przeszła prawie bez skutku, na rozumowania 
większości historyków Polski. VI e w tymże czasie Mało- 
rusini. prawosławni i katolicy, podnieśli rzecz tę w spo­
sób praktyczny, u Kijowie.

Panowie upowszechnianiem ostatnicli wyników ba­
dań w tym oddziale, oddajecie wielką usługę nicrylko 
dla Ilistoryi Polski, ale i dla Historyi powszechnej. 
Jeżeli potrzeba powagi, macic, pominąwszy innych uczo­
nych ziomków, w Lelewelu, w księciu Adamie Czarto­
ryskim, a z cudzoziemskich uczonych, w Schnitzlerze,
\ bpiesnelu i innych. (3) Są wprawdzie Rusini, którzy

(1 ) W  n a.s tę. pitym numerze, Przegląd  ogłosi publiczne w tym 
względzie wyznanie ks. Ad. Czartoryskiego.

(1 ) Manifest Sejmu Rewolucyjnego W arszawskiego 1830 roku, 
przyjęty na pierwszem posiedzeniu, zaprotestował w sposób stanow­
czy przeciw gwarancyi zapewnionej przez Kongres W iedeński 1815 r. 
narodowości polskiej względem narodowości moskiewskiej; ponieważ 
manifest ów ogłosił, że Polacy i Moskale są połączeni potrzebami 
wspólnem i tej samej narodowości, gdyż oba narody są z pochodze­
nia Słowianie! T o oświadczenie Sejmu Rewolucyjnego Warszawskiego 
w 1830 roku nadzwyczaj zgorszyło i zdziwiło tw órców Kongresu W ie­
deńskiego, mianowicie Talleyranda. Margrabia de la Rochejaquelin 
przypnmniał ową deklaracyę Sejmu W arszawskiego Senatowi Fran­
cuskiemu w 1803 roku. T a to declaraeya, a nie napis na sztanda­
rach polskich: Za Waszą i za Naszą Wolność!  wywołał żołnierską 
protcstacyo:

„Kto powiedział, że Moskale są to bracia nas Lecbitów, 
„Temu pierwszy w łeb wypalę przed kościołem Karmelitów.*

Szczegóły z kolei. Red.

(1 )  P od am y z kolei wyjątki z pism  tych  uczonych. Red.

mówią: Historya l.i-znego rycerstwa ruskiego i tycŁ 
wszystkich przedstawicieli Narodu Ruskiego, których 
ojcowie pisali lub knzali pisać K nm ik i, Żywoty «&>*(?• 
tych, 1 'rtaodĘk lliisliąyJSUtt: U tnosk i, Piaśń o W ypravie
hjora itd., a którzy sami połączyli się z Polską i po­
gardzili przeszłością Rusi; że llistorya tych przedsta­
wicieli Rusi do wieku XIV,, nje może należeć do dzi­
siejszych ich potomków, a to z powodu, że ci wyparli 
sie trądy cyj swych naddziadów, ale irytoanie do wło- 
śaian z okolic Przemyśla. Lwowa. Chełmą, Grodna i 
dalszych ku wschodowi Rusi. Panowie uważacie to 
rozumowanie za nieloiczue; boc i włościanie z okolic, 
owych, nie mogą być i nie są czystym' potomkami 
włośonn z czasów Rurykowiczów i z czasów kiedy 
byli pod zarządem baskaków, to jest, jenerał-guber- 
natorów mongolskich, a są pomłęszain z Mazurami 

Historycy nasi. którzy wyrzucili ze źródeł, służą­
cych dla wyjaśnienia lnstoryi ojczystej, ojca jej, choć 
nie Polaka, a Greka, Herodota; którzy wszędzie szu­
kają czystego żywiołu słowiańskiego, (wyjąwszy tam, 
gdzie mógł zachować się, najlepiej, tj. na Mazowszu ; 
wyrzucili również z tej liistoryi je j cześć najpiękniej­
szą, najpewniejszą, od I do XIX wieku ery naszej. 
Mamy tu próżnie w naszem życiu dziejowem! Dla­
czego? Ponieważ żaden kronikarz nadwiślański nic nie 
wie o tych czasach! Ależ naówczas, w I — YIII wieku 
najznakomitsze sprawy odbyły się w życiu dziejowem 
ojców naszych nadwiślańskich, bo wówczas cesarz Tra- 
jan zmusił do opuszczenia swych siedzib (w początku 
II wieku) mieszkańców Tracyi; massy uciekających, 
jeśli nie byli Lechami, toć byli im najbliżsi, i oto dla 
czego zmieszanie się ich z Tubylcami nadwiślańskimi 
odbyło się bez wielkich trudności. Tak wzmocnieni Le- 
clilci nadwiślańscy uderzają na Normandów Gotów, 
którzy od IYgo wieku przed erą naszą, zajęli ujście 
Wisły (na Pomorzu zawsze i wszędzie ludy zmigszane), 
zmusili ich do ucieczki na granice Państwa rzymskiego. 
Że Goci byli zmuszeni, jak  i Germanie z nad Laby, do 
opuszczenia swych siedzib przez Lecbitów nadwiślań­
skich, dowody tego są w samym łańcuchu zdarzeń i 
ze świadectw pisSrzy rzymskich. Napady ludów gicr- 
mańsko-normandzkich na prowineye rzymskie w II — V 
wieku, są historyą walk Lechów przeciwko tym ludom. 
Julius Lapitoliiius, Jornandes, Prokop, Teofilaktes, Ce­
sarz Konstanty Porfirogenites, a w XII wieku Nestor, 
urodzony i wychowany na Haliczu, a nie w Kijowie, 
choć wszedł do zakonu Bazylianów i umarł w tern 
mieście; dalej, kronikarze Czescy: oto są źródła gdzie 
czerpać można Ilistoryę Lechów od II do IX wieku 
ery naszej. Kronikarze Czescy, opisujący przybycie Cze­
chów z za trzech rzek, a także Konstanty Porfirogenites, 
opisujący przybycie Serbów i Kroatów z za Karpat; 
Nestor, opisujący przybycie na Dniepr Lechów, pod 
Radymem i Wijatą; utworzenie się Państwa Samona,
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Państwa Morawskiego: oto zdarzenia zapełniające pró­
żnię Dziejów Polski do IX wieku. Rozmyślam nad temi 
zdarzeniami z prawdziwa rozkoszą, ho są wyrzucone 
t. tych Dziejów.

1Dokończenie 'nasł: ijiijj

Hesunie des j»nrti<$  du Ier No, C[ui u 'ont dte 
publice* qn‘ 011 lano-ue polonarse ou allemando, 

aceom pagnć de donnom? liourolles.

Apres aroir oonsrate P agrnndissoment (46 L im])or- 
tance de la Pologne depnis que la science a denmntre 
que les ri\ ieres de la Einlande er le Imssin dn Dnie- 
per, constitnent los fromiór^S oriontalcs e.rtremes. er de 
la rćgion occidentale ou Uhintiipic de 1’Europo, et des 
habifants Aryaques de notrś partie du mocne la 
partie Orientale ou (Jasj ienne etaut occupeo [iar deś 
Tourans; apri s aroir r i]ipol(" les sen ire s  remlus par 
M. le professcur Dncliinski dans 1’ eclaireisseineut con- 
cernant ces frontieres — point le plus important dans 
1’histoire d(>s deux groupos, la ródaofiou de la /?«,-#<• ' 
declare, (pi en priant 51. Duehinski de 1 aider dans son 
entreprise ayant pour but les reetiiieations d(is erreurs 
dominantes dans les lirres d’onseignoment et dans les 
raisonnements dug lioinmes prntiques, elle n a fait que 
suirre (a. part les propres coni ietions des Kedacteursr, . 
Pexemple de sarants et dDiommes d'ćlat de difterents P 
nays et parmi les Polonais: celni de Lelerel, du 
princ‘e Adam Czartoryski, du philosoplic Trentowski, 
du Professcur de Geogaaphie ii 1'1 uirersife de Craeo- 
rie, Yincent Pol, du U. P. KaYsiewitch, Superieiir de 
1’Ordre des Rósurrectionistes, de Jules liartoszcwicz et 
aurres. (|ui tons ont reoonnu (pie M. Duehinski s'etait 
pose ' et a rósolu les questions les plus iniportantes oon- 
cornant les rapports des liabitants de la Pologne entre 
eux, arant leur I don (au XIV siacie) et dans la suitę, 
de nieme que les rapports qti'ils eurent arec leurs 
roisins. Les Redaeteurs rap])cllent. (|tie les sayants et 
les liommes, d' etat de diilerents pars, qui dans des 
temps plus rapproclies de nous, ont acclame M. Du- 
ehinski comme leur guide, n’ont fait que constater la 
pistessc des appreoiations qu’ont fait des etudes de : 
51 Duehinski. les representants de diflfórents pays dans 
les annees 1848— W. La place, ((u’occupaient dans 
P hist.oire, des peuples de 1 Europę les principes do re- 
formes dans p appreciation du slarisme, ólabores dans 
les annćes 1834—45 a Kiew, par lo Comitó polono- 
ruthene, est si peu eonnue, que nous nous proposons 
d’en dire que!ques mots de plus dans ce resume qu’il 
ni a etć dit dans le texte polonais et atlemand. 

w* G’est en 1848 quc le tsarat, royant toute PEurope 
boulerersee par les rerolutions dont il a etó lui-meme 
la cause principale, encourage par ces aecolytes euro- 
peens, s’ arisa de lanc.i r aux peuples de P Europę les 
paroles menacantes: „A genoux o! paiens, car Dieit 
est arec nous!“ (fin marsi 1848). 51ais c’est precisć- 
ment alors, que les representants des Etats de PEu­
rope menacós par ce ton d ’un nouroau Gengiskhan,
«e sont adressós a M. Duehinski, en lui demandant des 
ćclaircissements sur la question de P Europę et du tsa­

rat, question posee arec tant de riolenee par e< der- 
nier, ot Pinriterent ;'i diriger leurs connni.jsanees sur 
ce sujet. La diffieulte consistah on ce que P Europ, 
lógitimiste ct finanoiore s’ótait habitueega roir dans le 
tsarat le represontant de P ordre dans*le sens de la ei- 
\ ilisation europeenne, tandis. quc le tsarat, par suitę 
dc ses principes constitutifs, no pnuvait, ne peut et ne 
pourra intluor sur les peuples do cette cirilisation, que 
eomme ólótneut dissolrant, ces principes n’ ótant qu’ au- 
tocratieo patriarehales dans le sens alisolu du mot, 
c; est-ii-dire eonunumstes 11 y a p lus : depnis Pannće 
1840, lorsipie Ja France, gptirenrće par Peeole reprć 
sentee par M. Thiors, recunnnuf los Mlfflirifos comme 
unis aree les Polonais et aurros Slaros, par le besoin 
do leur origine slare, oe qui, dans P idóe de cette eeole, 
eomme dans P idee des panslaves,-{ signifiait pnr le be- 
soin do leur cirilisation depuis lors. le tsarat a pris cette 
reconaissanee au sćrieu\ et ijouta officiellcment, pu- 
bliquoment, a son ort!iod<>xie. lo panslarisme oomiiie se- 
cond but de sa, iiolitique"j'intórioure et oxtórieure. Les 
principes de rćformes ćloborós par le Comiló polono- 
ruthóne de kiew. qno mms ronons dc mentionnor de- 
v*ln{tpe^t publiqueme,nt dcipnis P annee 1S4(1
par un d'es Seąretaires de ce Comitć, M. Diiohiuski. 
remersaiont de tbnd en eomblc tous cos raisonnements 
des Lógitimiste.s, des Orlóanistes ct d ns Panslares.

Les mritations qu’adressóront a M. Duehinski los. 
ro])rósentants de ditlorents p i \ r ó u u i s  li Turin, (1) 
trourórenr notro sa\'ant dans los Etats-PonHlieaux, ou 
il arait ótó iurite jiar lo Saint Sióge au piiutemps de 
P annóe 1848,, par P inti i mód aire du generał ZuceJii 
et du prince Adam Czartoryski, au nombre d’ autn-.s 
emigrós jiolonais, pour P organisation des Legions po’’- 
lonaises. mganisation approuróe par Pie IX. C’est 
d abord de Pologne, ensuite de Pczaro ipie M. Du- 
chinsk' continuait d : enrover au \  homnu‘s diiik:eant Po- 
jiinion ]niblique, sos Mćmnireś,' par lesquels il arait  eom- 
mencć sos traraux k Paris en 184(1—47, (Pabord en 
dcma.ndant aux Cabinets, en faiour des Petits-Eusses, 
la roeonuaissauee de lours di oits ii P autonomie,, droits 
garantis pa l  le traitó do PóróY.islaw do lti54 qni los 
plaęaieot ris-ii-ris du tsarat dans le móme rapport, dans 
lequel sc trouront les Prineipantćs Daimbionnes vis-a-vis 
du Sułtan. (1) \ruyant P impossibilitć [iii se trourait lc 
Papo do róaliser son but ou Ce qui concernait la for- 
mation de Lćgions polouaises. dont Pidóe miune • ótait 
deja uno rćponse aur paroles menaęantes quo. le tsa­
rat arait jetóes ii la faee de PEurope, M Duehinski 
jirojiosa la formatiou de Socictós ayant Bjmir Luf la 
realisation de la federation eurojiśennc, dont le jirojot, 
que Sully assignait. ii Idenri IV, ótait le point de de- 
part. Ees jireures de la rćgóneration de la nationaliie 
des Petits-Rosses. surtout los taits des annóes 1840 —47, 
serraient de garantie sciontitiipie ct pr itiqne au pnijet 
de M. Duehinski. Ees Madiars ot los Śc'audinaros tiin-nt 
les premiers qui oomprirent la grandę importanee du 
projet do. ce sarant. Le cris terrible uui dc Moscou rć- 
tentit dans touto PPairopi. proura quo ‘Isą Moscorio 
d’aujonriP lilii eat dans le loiul la mome ipie celle que le 
projet de la federation europeenne assigne ii Henri I-V

(1) La capi tale du Royanme do Sanhiigne etait alors lcrondo/.- 
vons de tons los coonrs ^enerenx; cc fnt la plus helló póriode do 
Tliistoire cle la maison do Savo.ie et des Lićmoutais.

(1 )  Nous rappellerons dans les No procliains 1’ importanee de 
ce traite et l ’etat actuel de la quostion. Red.
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nvait exolue de eette federation. En suitę de pourpar- 
lers prdliminaires-, M. Duchinski accopta 1’invitution, et 
viut en automne de 1*848 a Turin Dans les commence- 
ments il eut plus de rapports avec le parti italien ari- 
stocrat.que, appele alors fjodini; ce fuWjjj en partie, la 
eonsćquence de ses predispositions et de sa manierę 
de voir personnelle et en partie, la consequenee des 
recommandations du prinee Adam Czartoryski et du 
comte Ladislas Zamojski, qui etait son agent h rl'urin; 
mais la direction des aftaires etant entre les mains des 
libćraux, c’ etait le parti aristocratiąue italien lui-meme 
et d’abord le comte Cesar Balbo, qui par amour de 
la patrie, eugagea M. Duchinski a s.’ adresser aux chefs 
de ce parti. Le baron Splenyi, charge. d ’ aftaires de 
Hongrie a Turin, jeunc hoinme tres-imelligent, allie aux 
premieres familles de son pa§taBservit d’intermedtaire 
in tre  M. Duchinski et. Lorenzo Valerio, qui du rę.ste 
ćtait tres-bien preyenu en faveur du savant de Kiew. 
Ses idees ralliaient les Codini et leurs adversaires. Les 
organisateurs de la Societe Eentrale fedóraliste, se sont 
dcci des h gardor le secret de leurs actions, jusqu’a la 
reeeption des assurances ilu bon aceueil de leur pro- 
jet par lćs Serbes et surtout par les Teheąues. Tho- 
maseo et quelque's autres Dalmates . servaient d’inter- 
mćdiaires dans les pourparlers. Le publiciste tcheque 
Hayliczek. qui a fait ses etudes a 1’ Lniyersite de Mo- 
sc-ou et qui precisa en 1847, dans la Revue. du AhisecO. 
Tcheqdei en peu de mots, mais clairement, que les Mos- 
e o \ ;tes sont completeinent jśtrangers a la cirilisation 
europeeune, et qu’ enfin certe ei\ ilisation ne commencc 
qu’avec la Russie-Blanehe, admit avec enthousiasme 
les ouvertures de la Societe fóderaliste de tu r in .  Ema­
nuel Yokitsch, fils diun dcsv liberateurs de la Serbie, 
htait yenu a Turin e\pres pour sorvir dMntermediaire. 
Malheureusement lct* besoins financiers forcerent le.Ca- 
binet de Turin de denoncer 1’ armistiee avant que le 
projet ćlabore par les organisateurs de la Soeietó ne 
fut, realisć dans tous se« points. Les consequencos en 
furent terribles comme on le sait. M. Duchinski eut 

supporter des desagrements de la part des patriotes 
ardents, que la catastrophe de Novara ayait pousses au 
desespoir. Ce sont eneore les Tcheques (|iii eclaircirent 
la question en prouyant, qu’ en effet leurs hommes po- 
litiques ont approuvć lc projet de la Societe fedóraliste 
dc Turin, °n publiant son Appcl aux Illyriens, aux 
Teheques. aux Bulgaros et aux Ruthenes, apres la bar- 
taille de Noeara, pe qui fut la cause de leur persecu- 
tion, par suitę des- demarehes du Gabinet de Petersbourg.

Les Redacteurs de eette l i tm t  ont rappole la dć- 
elaration de laiSjocióte fedóraliste d&Turin, dans la- 
quelle il.est dit quertila SfSiete a oonfiA a  M. Duchin­
ski la rćdaction de son iournal, atin dó»coustatei\ qn’en 
ehoisissant M. Duchinski pour leur guide, ils n’ont fait 
que suivre 1 exemple qu’ont suiyi taut d’ hommes il- 
lustres de difierents pays depuis 1’ annee 1848. Ln oller 
le Gouverm-ment de rEm pereur Napoleon III, en re- 
conna.issant ]iubliquemeut en lślili. a 1’oooasion de la 
bataille de Sadowa, que li Empire liusse .etait dange- 
reux pour 1’Europę, non pas par la suitę du mauyais 
youloir des hommes d’ etat rusśes, mais a cause du 
passe de eet Empire, n a fait que confirmer la deola- 
ration' qu’avaiv fait- a la Chambre des Depiites du 
Royauhie de SardaignA Lorcnzo Valerio, en disant 
a 1’ oceasion du 8efl§ de 1'Adresse de la»- Chambre au 
ro‘; „T applaudis les paroles d’atfection adressees; u la ,

gónereuse Ilongrie et j ’appni§- de touto mon Anie la 
sage proposition d’exprimer dans V Adresse a la Cou 
ronne, les.śentiments de sympathie a 1’óganl des 4’euples 
Slayes (yerso i popoli slayi); et moi auss’ j ’ajoute 
qu’il est bon dtLlaircj eimnaitre au gouvernemcnt du 
roi la necessite de serrer au plus tót les lien^jd’ ami 
tie st d’ alliance. Je pen.se que ce serait eonforme 
a Pesprit de la reyolution actueUe et smSiit de la plus 
grando utilite pour la cause italienne ainsi que pour 

feelle des Slaves. Les grands ennemis (Sono uemiei £ii- 
prenii) aussi hien des rtalien& qire des Slayes .sont le 
Gabinet de Vienne et la Hussie. Les Slayes,, negligids 
et oserai-je, dire ignores des Italiups^ abandonnes par 
la Frane^, ums par leurs tendanees, mais separes par 
1’ espa.ee et les grandes d.ifśjjenccs dans le degre de 
leur eivilisation, eraignent lo.s / i f f l# :  ainsi sont-lis­
to re es de se jeter dans les bras des Allemands, pareę 
qu’ils sont moius cruels (pie les lhix$es, qui du reste 
les regardent avee nuipris.'' Le Discours fut ai-cneilli 
par la Chambre mec applaudissements. (Gazzetta uffiziale 
1 Marżo 184'J).

On voit,-.que les hommes de differents pays qui ont 
reconnu lajustesse des, reformes dans 1’ appreciation du 
slai isrne^ surtout depuis 1’annee 185,(3. u’ont fait qu ap- 
prouyer les prino;pes de ces rc^ormes ólabores par lc 
Gynrite Silono ruthene de Kiew, dans les anndes 184;’ — 
1845 et qui ouLvete appromes par la Soęiete fódera- 
liste de 4’urin en 1848 et par la Qhambre des Dćputes 
du Royaume de .Sardaigne^.en 1844.

Nous croyons devoir Router, pour hien preoiser 
rimportanee duj, changemeut (eu 18(i8) de la loi cou- 
cernaut 1’ apjiróeiation du slayisme, loi ciĄdo par le 
Gabinet Thiers en ł,S40, dout il fut parle dans le pre­
mier No de eette Bemie (pag542), qu’elle etait un des 
moyens par lesquels le.Ć.abinet '1'hiers preparait la 
France a, lutter contrę la coalition qu’ organisaient yontre 
elle les quatre autres^jyimls Etats, a cause de,Ja pro- 
tection qu’ elle avait donnće aux Musulmans-Arabes de 
4 Egyjite eonTe les Musulmans-tdtomans. Les trois 
nioyens de defenge imaginćs par le Gabinet Thiers 
(appelć Gabinet du lar Mars) etaient: 1. la fortifiea- 
tion de P aris ; 2 la translation des -cendres de Napo- 
lćon h Paris; H. le projet d ’alliance de la France 
avee le tsarat comme realinateur <hi pmmlarisme ju»qu h 
V Oder et i’ J lh /r ii, e’est-a-dire sur la ruinę de la Prusse, 
de 1’ iYutriehe, de la Ilongrie et de la 1’urąuie. La loi 
cencernant 1’ appreciation du slayisme, et surtout la ju- 
stifieation de cette loi, justilication presentee par le Ca- 
binot 4’hiers aux deux Chamlires, ayail pour but la 
rf-alisation de ee projet. Le tsarat le "rejeta avee, de- 
ilain, comme yenant dc nh  oluPonnaires; mais il en 
prolita pour iustithr sos pretentions a realiser 1’ ’dee 
du ]ianslavismc, dans les frontićres designeg.ą par lc 
Cal)iuetól’liiers. rm Prusse ne eaeha pas la connaissance 
du danger dans leque! la jilacait le projet de ce Gabi­
n e t : ain-4 d’ un cdte". elle lit de 'grands armements, de 
1'autre, elle appela a la ohaire <1‘ LLstoirc comparative 
a 4 l ni\ er.utć de Bonne, Arndt, auteur de la ehanson: 

145 Ht. das dew,fuchę Y a t c r t a w l „Op est la patne, aUe- 
honidtm  ehanson qui procura plus de soldats contrę 
Napoleon 1 queRous les prinees allemands. ,Cet homme 
fut acousó des 1’annće 181(,l, du^rime de haute trnhison 
par ces mc.ncs prinees, car il youlait, pour3uivre 1’idec 
de 1’umon du peuple alleinand, nieme malgrć les 
])rineos. Le danger proyenant du jirojet Y all-ancę
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entre la 1 rance et le tgafet' comiae rćalisateur du pan- 
sla\ ism“  fory a le Cabintft de Berlin a, niettre Arndt en 
iberte et menie a lid confier la chaire nientionnee. 

Arndt deinontrait dans son Keurs, dans les annćes 
1840;—42, la necessitć pęufc PAllemague dl aider les 
"idonais ii rdtablir lenr Etat jusqu’au Dnieper, avee 
le sacrifiee de' lenr part de Dantzig et-1 de Tliorn. (1) 
C’est depuis le projet d ’ullianee de la France avee le 
tsarat comme rćalisateur du panslavisme, sur la ruinę 
do. la Prusse, de 1’ Autriehe, de la Hongric et de la 
rl urqujje, que la Prusste <s’ eftbręa d ’ autant plus a ga- 
gner les sympathie^ du tsarat et a se pteparer dćci- 
cidemment a ^ ’ empHrer cle*!’ Alzace. Les nmnifestations 
qni eurent lien a 1’oeoasion du 4()0e anniversaire de 
Gouttenbefe;,'le marąuaient bien elairement. Nous au- 
rons 1’oecasion de rcyenir sur ee sujet en tant que 
cela entre damlSle but de notre fiw ue. JA intervention 
de 1' Empereur Napoleon 114 en 1868' dans le clmnge- 
ment de la loi Thiers de LS40 avait pour but de p>r6- 
parer les csprits a la federation des peuples de 1’ Eu 
rope contrę 1’ Empira russe, nćcessitć qui eśt explique£ 
Imn nettemenr dans la Oirculaire Imralette de 1866, 
ee qui nous intćresse iei en tant, que tous ces rai- 
sonnements faciliterent beaucmip le progrćs des ćtudes 
geographico-ćthnographhpies de cet Empire. (IV*1*

.Nous terminerons ce Resume en rappelant, que paimi 
les pardes du premier No de la Umfue, qui iFont eAć 
publiees qu! en langue polonaise. et allemande^r un de,s 
poinrs essentiels.^ait: la reeomnmndation d ’ introduire 
dans 1’ cnYeiguement aux ecoles, le projet de la fede­
ration europćenne aSsignće par Śully a Hehri IV, pro­
jet dans leuuel' comme 1 on ga.it, les Mosfeoyites śtaient 
eonsidćres comme ćtrangers aux peupleSYde la civili- 
sathin europćenne; tandis que la Pologne avait-au Con- 
ffres autant dć voix que la France, et Cracorie etait 
designee comme 1’une d^pjcapitaloa dk? VEuropę fćde- 
ree. Pour justifier 1 introduction cle® principes du pro- 
jel en quesiion dans 1’enseigm ment dc la jeuncsse, la 
Tifit-w; cisa !’ IHsiiiire 'ile France de M. Durny, ancien 
Ministre* de 1’ Instruction ]mbliqu('. T̂ a Ihtrae rappelle 
que le projet <F un«ffc?dóration europćenne'etait la con- 
sćqtience de / ' C n i/m  de L ub lin , e’est-a-dire de la con- 
statation officielle de la federation polono-lithunnienne, ee 
qui veut dire en rćalitć federation polono litliuano-ru- 
tlienc; car cdćtaieut des Ruthenegi'qui constitutaient 
la grandę majorite dós liabitants du Grand-Duche- de 
Liliiuanie.

(1) Arndt, frentueh in cerffaichcAiiler Vtilker<ieselci-ehte, p. 821— 
••127. Pour Arndt U  vcri«M e Kurope lin issin tA  l’R »tM eu le bmjsin 
du Dnieper.

(1 ) Ce n’ etuit fiat, en eHot, le titre  dV In chaire dn slaeisine 
ernee par le Cabirfut Thiers en 1840, sous In prefcsion des evćtie- 
ineut.s dont il vient d’ eri e <|iHtW>u, titre absurdu (chaire d ’ u n e  

langue et d ' u i i a  LitterrturtW slarem ; ni ais les assertions ule ce JGnbi- 
nct dans les denx Chambrclb: 1. i[ue les Mofcepvites, meme cetix des 
monts Ournls, sorit un,is aYec les liabitants actnciF kies bords de 
I’ Otler et fle 1’ Illyrie par les besoins ressortant de lenr u tli j ą  dans 
le sln rism e; 2. que le tsurat est reconuu ilepuis lonqteifipt* ]>nr les 
suvants glaves de tont 4es paj'sf cupime lenr protet.-t.enr uational etc.; 
oe smit cos soi-disinifeeclaircisti ments du projet dc la chaire, qni de- 
puis 1840 Sęn-yiretit de basr*. oflie.iellc a, la justiticatidA du pan:sjavi5n'qi 
qui tmVnt eban^eV 6n menie temps qi le titre de la chtiire (la  nou- 
velle loi a mis ce titre au pluriel), uomme le constaterent, il’ nn 
cótd, les panslacist^S, de M oscou et de Petcrjbotirrj, de i’ ant.re., 1'an­
cien Mimstrjj, 'fl! 1’ Instruction pul)liquo, 11. Carnot, dans son Dis- 
cours prononcd’ au Corps l.eg islaóf en 1 StiS.& Coniparer la iwte1 ]>■ 12 
du t Numeru ,,

Pour ce qui concerne 1’ opposition a 1’ admission des 
reformes dans 1' apprócuation du slavisme, opposition, 
dont notre R<ivm a fait mention, dans le le r  No en 
parlant de 'Cracoióe et de Posen, il ne faut pas en 
oxagćrer la portee. En effet, les cir-constances dans les- 
quelles 1’ opposition se manifesta, de meme (pie son re- 
sultat, le prouvent suffisamment. Voici les faits er quelques 
mots. Les IJanslaves de Pótersbourip* profitant de la 
guerre entre rAllema.gne et la Fram-e, ne se conteu- 
terent plus de manifoster liautement lenr mepris pour 
les peuples de P Eurojiie aneienne, en declaraut comme 
non eristant le traitć de ParL ennelu apres la guerre 
de Grimee; ils rćaliserent un grand nombre de projets 
tendant tous a paralyser dans los eontrees du Dnieper, 
du D.uester et de la Yistule le dereloppement intelle- 
ctuel et morał des caracteres indiyidualistes arya-euro- 
jteens de leurs liabitants, en y introduisant des reglem 
ments comumnistf.s, proprćs au genie touranien des 
doscoyites. Malheureusement, les Franyais, de i,nenie 
que les Allemands, aussi bien que les Anglais, les Ita- 
licns, des ;Espagnols, les Tclieks, les Serbes, les Ame- 
ricains du Nord ct meme une partie des catholiques, qui 
ne se sen  ent du catliolicisme que pour atteiudre leurs 
buts treśj-dLers, oppose, criaient au tsair.it: en a\ ant 
dans la real> ation du jianslayismc 1 Les representants po- 
litiques des peuples nommes et los avocats du eatlioli- 
eisme que nous avons en vue, esperaient pouvoir exploiter 
la realisation du pauslavisiue par le tsarat, a lenr profit 
particulier, projet erćć d ’ abord par la France Orlea- 
niste dirigee par le Gabinet Thiers en 1840. Profitant 
de cet etat de 1’Europę, ej surtout de la conduite du 

.Gabinet! de Berlin vis-a-vis des catlioliąues et particu- 
lierGment des Polonais, le tsarat ise decida a rćaliser 
un nouYcl aete de tyrannie a 1’ egard des debris de 
1 Eglise ^'recąue-uuie de Pologne, Comme les l'ansl;ives 
ljattendflient a une opposition de la part des paurres 
paysans ruthćnes, jiour attenuea- hu sein de la partie 
dos ,peuples de la eirilisation europćenne qui ne cesseut 
de protester contrę le ifatfisjnsrismw, les cris de detresse 
dc ces nmllieureux, les Pam hm s, disons-nous, se de- 
cidćrent aj inviter des delćgues dos diffćrents jwmples 
slayes, pour leur demander la mmvelle oonstatation des 
droits des Moseoyites hu parłjer au nom du slavisme, 
et (P abord pour leur demander la confirmation du di- 
plome, par lequel les reprśsentants des Tcheques, des 
Serbes et d’ autres peujdes slaves, les reoonnurent pour 
Slayes d’origine. Un tel diplóme fut delivre anx Mos- 
coyites, comme ljfon saifc, h 1’Occasion du soi-disant 
OtftUjres ethnogra-phiąue Klapę de Moscou, en 18(i7. C’est 
le nom du fGongres arebeologique slave de Kie.iv, qui 
seryit encore de iinitexte 1’annee derniere. Cette foi» 
les Tchecks{uqui, comme 1’on sait, commeneent ii aban- 
donner le systeme de Mij Pnlacky, ne iurent plus la 
dupę des l^anslayes de lJćtersbourg; les Corps scienti- 
liques de Lemlierg et de Cracovieł protesterent aussi 
oontre le prćtendu Congres scientifiquo.4 en dócidant de 
refuser F invitation, qui leur parvint de ses organ sa- 
teurs. Mais voila qu’une partie des Polonais, sujets de 
hi Prusse, membres de la Socidte das Jbrśs des Sciences 
de Posen, y enyoient un delegue a conditmn qu’ il 
ne parlerait qu’ en langue polonaise, ce qui voulait 
dire, qu'il ne signeidit que dans eette langue, le di- 
plome en faveur du slavisme des Moseoyites, diplóme 
qui etait dans le fond, fe hut principal du Congres. Les 
organisateurs du Congres adbórerent a cetto demande, ce
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qui fut selon eux une grandę condescendance, la langue 
polonaise etant consideree par les Moscorites, eoinme 
offensant leurs sentiments de Slaves purs et ecorchant 
le.ii|g oreilles; elle est prolubee dans les endroits pu­
blice, par les dćcpets de MM. Mourawiew et Potapow 
et n’ est que toleree depuis quelqne temps. En me mg, 
temps, M. Taczanowski, dans son acfce d’aecusat..>n 
contrę le Gabinet ąctucl, qu’il a lu a la Chambik des 
Deputes de Berlin, a parle anssi dans le sens du di- 
pldme en questiou. Eniin, quelqu©s Professeurs (le 1’ Uni- 
yersite de.Ćraeovie.'appuyćreut, pour leur part, les ma- 
nifestations en fa\ eur de ee nseme dipldme, en publiant 
une protestation tęes violente ęontrc les tbeories du 
Prof. Duchinski, dont le nom sert d’etendart dans les 
luttes entre les Panslaves et les Antipanslaveś. La pro­
testation de Pes Messieurs fut mlig&e en termesLgóne ■ 
raux, eomme le sont ordinairement routes les protesta- 
tions contrę les principes dos reformes. dans i" appre- 
ciation du snb ism e, prineipes elaborós par le Co- 
mite polono-rutlu ne de Kii w. Ces manifeś.tations des 
membres de la Święte Ai.uis den fieiKyceit de Posen, 
de M. Taczanowski et de quelques Professeurs de 
1 Oniversite de Cracorie, furent trćs-utdes au progres 
de la Yerite.. car elles provoquerent des protestations 
non seulement a Cracoyie, mai* meine a Posen. La 
grandę utilitó des maniłeś‘ations pansjanes se fit sentir 
surtout chez los Petits-Russes t>rthodoxe$ du bassin du 
Dnicper, separós d.e la Pologne depuis le XVII diecie, 
ffiout en conseryant eneore une mefiance a l1 egard des 
Polonais, ils deolarent chaque jour plus ourertement 
que les Moscoyites sent leurs maitres, mais maitres 
Tourans et nullernent Slaycs. C’ est preeisement le Con-

V, Polens Ethnographie in den Volksliedepn.
K ra k a u e r Lind.

Sintl w t  c tw a  was geringós,
W ir K rakauer S o lin ę?
Seht 'mul n n s’rep rothe M iitze,
Z ollh och  u n s’rer Ferson Sehftno!
Un**ren K ock aus b lauer Soi dc,
Ilier  geziert im d dort geschm iickt!
Sclinurehen ul),rnll upd G eschm oiih’, 
iStaunt n icht .Jetler, d cr,s erb liek t?
Knbpfo glanzeu  solion von  weitein,
K othgesliokt das K nopfloeh is t  
U nd die A erm el go ld gestreift 
Gan z h o p im , bis h i mmi,
J a , m eiu lieb es E n g e le m !

])an ti kom m t gar ein solićmer 0 lirtel 
G ans ans weifeśem Leder,
N e tt d’ran stahTiie N ligi ein b lin ic lu  
U nd ein goh len  Sterngeade.r.
I lie r  geziert nnd dort geschm iiokt,
S tannt n ich t J ed er, derłs erb liekt?
R in gelch en  aus w eissem  M essing,
K lingeln d’rum nnd gl sin z en i ein ,
J a , raein licb cs E n g e le m !

A u f dem  H utę flattern Biindeheu,
Fedor auch vom  P fa u  duran.
W eiss w ie ’s Selm  eefeld  is t  das H em d mir,
G old’ne Horton und den lla lssp n n n .
M eine N tiefel aufgestiilpfc sind,
Fors cu holi er a is ein  Z oll.
Gnnz heruin geim ht, gestick t,
S tau n t n ich t .Jedcr, ilcr’s  erblirkt, 
ll is  b im iiif u ml bis hinein,
J a , m ein liebes E ngel e in !

gres aivbeologique slave de Kicw, qu, donna occasion 
a une telle manifestation Nous 011 ayons parle dans 
les textes polonais et allemand de notre Remie. Les 
lecteurs- frańęais ne connaissant pas ces deux langues 
trouycront proelminement le nieme su/et traite en langue 
francffise.

Dans sou procliain No la Hemie commenee la justi 
fieation des formules qu’elle a preseutees parmis les 
prineipes fondamentaux des reformes W e l le  rticom- 
mande dans 1’ enseignement, sa ro ir :

Grandę borne des sarants et des politiques- euro- 
poens qui considorent I  institution du tsarat et en ge­
nerał les lois civilq?j et pdnajęs mpseorites comme in- 
spireos par 1’ espińt de la ciribsation europeenne. Ee 
traite d extradition des fugitifs, conelu sur cette base 
entre la Suisęe et la Russie doit etre cxecute a\ ee 
bien des precautions La eivili^ition des peuples patres, 
eommunistes, tsariens, n ’ est point barbaro; les rneprises 
des savants europfeens sous ee rapport. Dangor pour 
les peuples europeens, s’ ils ne Cessaient de considerer 
1' institution du tsarat et du eommunisme comme insti- 
tutions des peujdes Skfes, germains et latins. C’ est le 
parli moscorite bui tcinl a la rót-titution de I  ćtat des 
elioses d’ ayaut Pierre I, qui est 1’ unique parti natio- 
nal. Ce parti ne tardera pas a triompher. I.es institu- 
tions du tsarat et du eommunisme sont aussi propres 
aux jieuples Tdurans que les instutions eontraires, in- 
dividualistes, le sont anx peuples Aryfts.

La Reme a deja eommenc?, dans ee No la justiti- 
cation de ces points^eji langue polonaise et allemande.

A 11 cli Gelfl bab’ ich i u dem Siicklein,
Lich’ mich ulso Madeben!
Dor mich liobt am meisten, goh’ icli,
Foiu und theucr ma uch’ Goiiithchon.
Eine Soliiirze, weiss wie Schnee,
Ein Corallenhalsbaml
Und ein Lcibeben goldyerzieret,
Gan z henun, bis hi n ein,
Ja, mein licbes Engelem !

Littliuanisolies von der H ekafh  der Sonnu
mit dem Moiul.
(E ines der altesteu.)

Launa nahiu zur Frań die schono Saiilc.
Es war im orsten Friihlng.
Saiile er wa o lite friili am  M orgen.
Boseliiinit ging Lsuma gauz allein von dannen,
Auroren folget er, von Liobe voll.
Docli von der H oli’ der Ilimmel sahu ihn Perli nu 
Laim a spaltet er mit ^eincm Schwert in zwei.
Warnni vcrgassest du der G attn  d e n ?  —
Wnrmn liclist du Anrorens Kclioulioit mm?
Wnrnm streichst ilu 111 Finstorniss herum?

Fragmm ii eines Gedielrtes an die S<diweizer 
von Kran S . ..

Gebeiigt durch hundert Jahre Tyrannci,
K osciusko’s S 5lnie wir voni W eiohelstand,
Zerrissen, docli in Geist nooh oins und frei 
U r on kol TeH’s, wir bieten En uh dię Hamk

Gleich Kurem Ahnlierrn iibt Ihr no eh di(; Kr aft,
Di o dor Gowalt niit blank er W afle we r t l i :
So bl ii lit; fu*t, o Eitigonossonsobalt.,
Dor Wt;lt eiu Boispiok tlass się fr< udig tdirt.
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V. Ethnographie de la Pologne representóe 

dans les chansons populaires.

Clnuison litliiianiciiiie sur lc ■Kfaiiage dci soleil 
et de la lunę

(une des plus auc.ienues).

Laiina epousa la belle Saiile:
Ce fnt le premier priutemps.
Saiile se lova de grand matiu.
Lamio, honteux, s’ en va tout se.ul:
A yec tnuour il .suit 1’ A nrorj.
Du hnut des cieux Perluin le voit,
De son glaive coupo LaYirui en d eu x :
—  Ponrquoi negliges-tu ton epouse? 
l ,ourquoi nimes-tu la belle Aurorę?
Pourquoi ródes-tu dans les tcnebres?

Cliansoii (*rai*o\ lenne.

Som m es-nous donc peu de chose,
G aręons cracov iens?
V o ila  notre bonnet ron gc!
N otre  talon bau t d* im  p ou ce!
N otre habit de serge b leuel 
O rne, brodę' par-ci par-la...
C’ est iuerveille k  vo ir  tou t c e la !
P arto  nt e ordom?, a gra fes,
Boutons e t boutonnieres 1 
T o u t antom* broderies rouges,
P attes ornes d’ or pur!
T o u t autour, to u t autom*...
O ui, m on p etit am our!

P u is une belle eeinture  
D e pean  tou te  blanche,
G arnie de clona d’ acier  
E t d’ eto iles  dorees!
D arnie, brodee par-ci p a r -lh ;
C ’ est m eryeille k  voir to u t c e la !
D c b eau x  an n eau x  de la iton  
S on u en t e t brillen t tou t a n tom ...
O ni, m on p etit am ou r!

D es rubans flottent a m on chapeuu,
U ne plum e dc p aon  flotte au  vcnt;
Ma cliem ise  e st blanche com m e la  neige, 
D es  galons d’ 01* n ou es au cou !
M es jo li es b o ttes retrou ssćes,
Au ta lon  hau t de plns <Pun p o u c e ! 
O ousues, brodees, par-ci pur-lń...
C ’ est m erveille a. voir tou t c e la !
A  voir cela  tou t autour,
O ui, m on petit am ou r!

J ’ ai quelque argen t dans m a ca ssette , 
A im ez-m oi donc, fillettes 1 
C elle qui voudra bien de m oi,
E lle  aura de tou tes bel les  cb oses  !
U 11 beau tablier blanc,
Un co llier  de cora il,
Un corset brodę d ’ or pur 
T o u t autour, to u t autour,
O ui, m on petit am our!

V. Do Szw ajcarów .

Z okoliczności ofiarowania przez Emigraeyę polską, zamie­
szkałą na ziemi szwajcarskiej, srebrnego puhara na uroczystość strze­
lecką w St. Dali. (Przez Panią S . . .

Bracia H elwety! i z naszego łona
Promienie chwały Narodom zabłysły:

Z krynic wolności nasza pierś spragniona
P iła  też chciwie u Dniepru i W isły!

Gdyście walili w Burgundy i Szwaby
Złamani waszych granitowych brył,

Miecz rzucił krzyżak przeciw nam zbyt słaby
Co słońce świata, gapiem skrzydłem ćmił.

Jednakie bracia goniliśm y cele
Lwie serca nasze nie/miły co trwoga;

W y W inkelrydy m ieliście i T elle,
A my, Olgierdy i Kniazie z O stroga!

Oni pędzili sokolemi loty
Wstrzymać pochody koczowniczych hord,

Zaezeui z powodził} wiekowej sromoty 
Na świat wyleją niewolę i mord!

D ługo, ach! długo, los świata się waży;
Potwór w kły zgrzyta; któż gwałty odeprze?

Dwa ludy stoją na wolności straży:
H elweta w Alpach, czujny Lach przy D nieprze.

W ytrwał Helweta. Lacli wytęża siły
Dzielnie księżyce strąca z Wiednia bram!

Olbrzymie trndy Szermierze zwalczyły
U snął i Oręż z rąk wypadł mu sam.

Usnął ua czatach; stracił krwi zbyt. wiele!
B yłyż mu tarczą twarde Alp granity?

W róg kładzie nogę na drgająeein ciele,
Pastwi się zemsty i łupu nie syty!

„Usnął na czatachu woła świat szyderczo:
„Niecli legnie trupem kto żyć nie ma s i ł !“

A liydra paszczę rozmyka morderczą
Sto lat krew ciepłą wysysa mu z ż y l !

/
O11 przecież żywy! w tej piersi rozdartej

Nięzgasły ogień wielkim żarem płonie.
W róg imię tylko starł ze świata karty.

Lecz skry żywota nie zdławi mu w ło n ie !

Ofiarą wieków wytrwałym mozołem
Prawo do bytu ach! okupił on!

Jeszcze im wawrzyn zakwitnie nad czołem  
Jeszcze na gody pow oła go dzwon!

Bracia H elwety! N ie skargą, nie płaczem ,
Błędne odrzutki dziś w ludów rodzinie.

My do serc waszych, m iłością kołaczem
I pieśń wam w bratniej przynosim daninie.

D ziś gdy dwa światy liżą stopy Cara,
Ku W am z otuchą wzrok zwracamy nasz.

A ch! Nieprzepaduie w olność ludów stara,
Dopóki nad nią wy trzymacie straż.

Stó letnich gwałtów zgnębieni łańcuchem
Syny Kościuszki z nad Dniepru i W isły,

R ozbici w kęsy, ale wolni duchem
Przychodzim z wami wznowić sojusz ścisły.

.Prawnuki T e lia ! jak on, wy dziś zdolni
Hydrę przemocy śmiałą stopą zgnieść.

Żyjcie Helwety potężni i wolni
N a przykład ludom! Cześć wam bracia, cześć!

W drukarni W. Korneckiego. Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Antoni Bolesław Koziański,
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T u r k e s t a n  russe-. Turkest a y,,. chiie

laschkend

Jarka ttd  otfokarul.
T U B A J Z

o Bu chara/
irrmrntsfjhi

Jckahrinoattti* o

Jedn ość M oskali z innymi ludam i cyw ilizacji pastersk iej.
„W  Rossy i nikt nie posiada własności osobistej ; należy ona do 

narodu i do Cara, w calem znaczeniu tego wyrażenia. Ogólnie m ó­
wiąc, majątki, i rodzin i gmin itd., są tylko własnościami czasowem i, 
nie oparte na żadnej stałej podstawie. Moskal nic chce znać innej 
wolności prócz tej, która jest w jego sferze. Lubi on zależność 
i jest zadowolnionym z w ładcy ojca, albo jakiegokolwiek naczelnika, 
starosty. Cara, albo nawet swego pana. Szukałby 011 takiego stanu 
podległości, gdyby się w nim nic znajdował: podoba mu się rząd
arbitralny, przekłada 011 formę rządu osobistą, nieograniczoną przez 
prawa pisane, przez klasy uprzywilejowane lub przez parlament.* 
(B r. Haxtbanscn, Ktudos sur la Russie. Tom  111. sir. 157— 159).

Jedność R usinów  nad Dnieprem z ludami g ierm ańskiem i 
w charakterze ich  je z jk a  i pod w zględem  cyw ilizacji.

,.Lndv giermańskie i romańskie mają coś wspólnego w historyi 
i w przeznaczeniu, ich sposób, zapatrywania się na życic społeczne 
i polityczne ma tenże sam pierwiastek; ich stosunki religijne i spo­
łeczne, rozwinęły się w sposób bardzo podobny.*

„Część Słowian, a mianowicie Czesi, Polacy i inni pod wzglę­
dem stosunków historycznych co do rcligii i eiwilizucyi zostali w jedności 
7. Kmopą zachodnią. Oto dla czego icli instytuoye, społeczne i poli­
tyczne są zrozumiałe od innych Indów Europy, a szczególniej od 
Niemców. I cli języki wyrabiały się wr tenże sam sposób co i języki 
innych Indów Europy, i to właśnie wywarło wielki wpływ na ich 
język prawny, tak dalece, że wyrażenia słowiańskie mają toż samo 
znaczenie co i w języku niemieckim, nadto wpływy praw Romańskich 
i Germańskich głęboko się odbiły w życiu narodów Słowiańskich, jak 
np. orgunizaeya wiejska i miejska jest taż sama od Elby w Niemczech 
aż do Dniepru, granicy Polski. „(Etndes sur la Russie, przez Br. Ha.x- 
thausćii vol. 111. ] partie, p. 124—120.)

W  innych miejscach tego dzieła autor wykazuje, że język 
moskiewski jest w duclm ludów komunistycznych.

„Od najdawniejszytdi czasów Moskal ma skłonności do życia 
koczowniczego.*

„Malornsin ma przywiązanie do ziemi.*
 —Kraj pośredni, należy więcej do Europy Kaspiskiej.

Die Einheit der M oskow iten m it andern Yólkern nomadi- 
selier  Z irilisalion .

Kein Mensoh in Rti.sslaiul liat wahrbaftes Kigcnthum. ausser 
die Kation nnd ihr Yertreter der Zar. Alles Ubri.ge; z B. das Eigen- 
tum der Gcmeinden. Eamilien u. s. w. ist nur ein auf Zeit iibertra- 
gener Resitz, der nieht auf dom Grundsatz der Stabilitat ber uli t. 
Anderscits will der Russe, ausser seiner Spbśire keine Ereilieit.. Er ist 
gem  regiert, er liebt. die Auctoritat des Vaters oder des Familien- 
haiiptes, des Starosta, des Żaren, und oft selbst die seines Grnndherrn 
und Meisters. Kr wiirde einen solchen Z ustań d der Uuterordnimg 
ani sn eh en, wen 11 cr sieli nicbt schon in demselben hefande Er liebt 
das mens eh li cli W illkiihrlićhe, er will eine persólmliche Rogi en  mg 
und zwar Eine, die wreder dnrch geschriebene Gesetze, ltoch durcli 
Stiinde besebrankt ist.

Die Rimieit der Rntliencn am Dnioger mit don (Jermani- 
nisciien  Yiilkern hinsielitlich  der Ziviiisation.

Die German is eb-Roman is eh en Vólkerschsiften hatten iiberhauipt 
eine congruente Gescbiehtc und Bestimmung. D ie W eise, in welcher 
sie dns sociale und politische Leben benrteilen, war ein und dossel- 
fomi Ursprungs; ibre Bczieliungcn in religióser nnd soeialer Hmsioht 
entwićkeUen sid i in analoger W eise.

To b o is k

F I 1 S I E N

lit J Kontięr Żalili logi’. J t  Salba w Kraków Le.

Ein Tcil der Slaven insbesomlere die Bóhmen. Polen, W enden 
ii. A, blieben in Bezug auf die Ges chich te, R digiou und Kultur 
iiberhanpt. in inniger Verbindung mit dom W estlichen Europa. Daher 
koimnt es, dass dic staatlielien Einricbtungen dieser Yitlker von den 
Vólkern Europa’s, besonders aber von den Deutsehen leicht verstandcu 
werden. llire Mundarten hahen sieli mit douen der andern ouropai- 
schen Nation en entwiekelt.

D ie Kenntniss des nimfach en und deutsehen lied ites  ist bei 
den Slaven so tief eingedrnngen. dass z. B. die. rnrale nnd mnnizipale 
Verfassitug bei den Vi>lkem am Dniepr identfach mit denen an der 
Klbe YYohnenden Vólkern ist. (Etndes sur la Russie vol. III 1 Partie 
p. 124— 125 von Bsron Hnxthnusen ).

An anderer Stelle delmt Baron lTanthausen die Grenzen Ro­
ni ani scb-Germani ser Zivilrsation bis Koygorod und Kleinrusshmd aus.

„Zu allen Zciten ist der Russe znm Nomadelebengeneigt gewesen.* 
„Der KI ein russe bat Liebe zum Grundbesitz.*
Binnenland, welehes lnelir dem Kaspischon Europa angehórt.

Unitę des M oscovites areć- ie s  an lres |ieu |iles de 
Uirilisatinn [tatrę.

la

„Personne en Russie n’a rien en propre. La propriete nTippartient 
qu’ h la nation, au Tsar. En generał, les biens des familles, des 
commimcs etc, ne sont qne proprietes lumporaires, n’ayant rien de 
stable. Un M oscoyite m.* rent pas connfiitre 1’autre liberte qmi 
ccile clans b‘iquelle il se meiit. U aime la dependance et i] est tout 
satisfait de 1’aulorite de son poro, d’nn starostę ou beutenant, quel- 
e.onquc, du Tsar ou mćmc de son maitre. U reehereberait la depen­
dance s’il ne s ’y trourait pas; il se ]>lait au gonvcrnement arbitra5re 
et prclere un regime personnel, et non lirnite, soit par des lois eon- 
tes, des classes privilegićs 011 nu parle.ment. (Br. 31axthausen. Etudes 
sur la Russie Tom e III p. 157— 159).

l)an s d’autree endroits de son o im ragę le menie sayant eonstate 
que incmo daiis la languc des G rands-K usses predom ine l ’eleiłient 
e,omin unistę.

„L es nal.ions germ aniiities et rom anes ont eu, en generał, uue 
„lifatoire e t des destinees sem blables. Leur m anierę d’envfaager la v ie  
„socia le  e t politique a en la  m enie o r ig in e : leurs relations rclig icu ses  
„et so e ia les  se sont dercloppćes d ’nne m aniero tres-analogue... U ue  
„partie des »Slavcs u 0111 m em ent les Bohćme.% les P o lon  ais, les V endes  
„et iiutres, sont restes sous le rapport de 1’liistoire, de la religion et. 
„de la  cni turę generale, en  eom nuinaute avee 1’ Europę occidentale. 
„V oil;i purquoi leurs institutions soeia les ot politiqn es penyent otrę  
„aFse.z fncilem cnt eom prises des aut r es peuplos de 1” Europę sur tout 
„des A llem am E . L e u rs  tdlomes se sont developpćs L u n ę  m anierę  
y,analogue a celle des m dres nations enropóermes; ce qul a e.xerc-6 
y,nne trhs-grandę inHuence sur leur langue legałe, de soi te que les 
„locutłons slares y  oni compUitement la  meme, valeur g iie n  a llem a n d ; 
„hien p lu s , les notions des droits romahn eł germ ain  sont entrees s l  
»2»'ofondćinent dana la  me des nations slares, quey p a r  exem plef Uor: 
„gamsation rurale, et m unieipate est mde.nfiigue dej m is les bords de  
„VL'Ibe, en Allem agne, jusc/tCau D n ieper , sur les front/dres de Polo- 
gne.<( (K tudes sur la  R ussie , voł. Ul, i P artie, p. 124—126).

„D epnis les tem ps les  plus anciens le  M oseovite ava it des p cu -  
clm nts ii la wie nomado.*

...Le P etit-R u sse a. de 1’attaehcMueut pour son  so l nutal.*
- P ays Intcrm ediers appartenants p ln to t ii rE uro))e C asp ienne  

q u ’& rE u rojie  Atlantitjne.

. —  . —  d ra n ic a  między E u ropą  Z achodnią  czyli A tlan tycką  i E u ro p ą  W schodnią czyli K asp ijską .
Seheidegrenze zw isclien dem W estlichen  oder A tlan tischen  nnd dem tls tliehen  oder C aspischen Europa.

. —  . —  EronttórS gćogTaphico-etlinographique divisant 1’ Europę en deux paHńs-. 1) L ’E urope O ccidentale ou A tlantiąue, 2) L ’E urope O rientale ou Casjtienne.




